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ski z wytrawnością doświadczonego męża sta- 
nu, z taktem, przynoszącym zaszczyt naszym 
przedstawicielom. Przez pana Eima poruszony 
był przedmiot, którego samo wspomnienie ob- 
lewa krwią wiekowe polskie rany; poruszony 
był tak, że najsilniejszy wybuch gniewnej 
skargi bylby usprawiedliwiony. Odpowiedzieć 
panu Eimowi musiał Polak, bo on w świecie 
słowiańskim jest najwybitniejszym przedstawi- 
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Przegląd polityczny. 


Swietny był w tym roku przebieg roz- 
praw Enpak o polityce zagranicznej, 
zakończenie ich w delegacyi austryackiej było 
wspaniałe. Młodoczeski przedstawiciel p. Eim 
dobrowolnie odegrał smutną rolę manekina, na 
którym można było okazać z jednej strony 
całą nicość zarzutów, czynionych trójprzymie- 
rzu przez panslawistów wszelkiego rodzaju, % 
drugiej zaś strony — całą polityczną i nawet 
poniekąd etyczną wartość ogromnego sojuszu, 
ilo którego Austrya należy. To drugie znacze- 
nie trójprzymierza, uważanego jako antytezę 
ideałów panslawistycznych, wykazał p. Jawor- 


cielem ZAasąd, niemających nie wspólnego z 
panslawizmem i całym jego katechizmem poli- 
tycznym, społecznym i religijnym. P. Jaworski 
spełnił więc ten obowiązek, a spełnił z umiar- 
kowaniem, które ogromnie uwydatniło podnio- 
słość polskiej myśli. Nie było skarg w jego 
mowie, choć się one same tłoczyły na usta, — 
nie było ich, bo narodowi, który tyle prze- 
cierpiał, a nie wyrzekł się niczego 1 na duchu 
nie stracił, nie przystoją bezpłodne 
nie miejsce dla nich tam, gdzie na nie pora- 
dzić nie można. łatwe to i nawet może być 
bardzo efektowne ciskać gromy we wrogów 
z za płotu; niejeden polityk, czuły na oklaski 
flumów, pewnieby tu We a grziniącą filip- 
piką przeciw caratowi, któremu wszelako nicby 
tem nie zaszkodził, a obojętnych nie przeko- 
ual. P. Jaworski, jako polityk rozumny i pa- 
miętający O rzetelnych korzyściach, jak od- 
dawać powinien krajowi swemu i państwu, nie 
szukał efektów chwilowych, wydobył trwałe i 
przenikające głęboko, bo tylko zręcznie poka- 
zał do czego pod względem narodowościowym, 
teligijnym, w ogóle społecznym i cywilizacyj- 
nym mogloby doprowadzić przymierze, jakiego 
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pragną młodoczesi, skoro, jak oni sami uznają, | 


wszelkie międzynarodowe układy wpływają na 
obrót i kształt stosunków wewnętrznych. Na- 
wst znikómo nieliczni w Austryt zwołennicy 
zbliżenia do caratu musieli żachnąć się na wi- 
dok prawdziwego obrazu, jaki się rozsnuł przed 
ich duchowemi oczami pod wpływem krótkich 
słów pana Jaworskiego i w uszach ich długo 
bądzia brzygiał jego okrzyk: Dziwni marzy- 
ciele! Jeżli obałamuceni frazesami młodocze- 
skimi ujrzą w nich teraz tylko pospolitych 
agentów panslawistycznych, to będzie zasługą 
pana Jaworskiego. 

Hr. Kalnoky miał sposobność przedstawić 
w świetnych barwach cele trójprzymierza, jato 
związku bardza moralnego, pozbawionego zu- 
pełnie zamiarów komukolwiek szkodliwych, a 
pragnącego jedynie, aby wszyscy — silni i 
słabi — z równą swobodą mogli się rozwijać 
na rodzimym gruncie ku pożytkowi cywilizacyi 
w jej szerokiem pojęciu. Przed nikim nie jest 
<amknięty przybytek trójprzymierza: kto jego 
wele ezei, niech doń wejdzie; ale nikt nie mą 
prawa żądać, aby gwoli jego zaboruzych i gnę- 
bicielskich instynktów i żądz, trójprzymierze 
zstąpiło ze swych moralnych wyżyn 1 z nożami 
rzeżników przystąpiło do krajania Europy. Sam 
hr. Kalnoky przedstawił się jako świetny mówca 
i odniósł też w tym roku takie tryumfy, do 
Jakich nie miał sposobności w poprzednich de- 
legacyach. Tak wąrcholstwa młodoczeskie po- 
słażyło tylko do uwydatnienia dobrych stron 
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polityki austryackiej, jak na obrazach cienie 
slużą do podniesienia siły blasków. 


Grecya zerwała dyplomatyczne stosunki 
z Rumunią, — Rumunia z filozoficznym spoko- 
jem przyjęła to nieszczęście i zastosowała się 
do niego. Obie strony już odwołały całą swą 
służbę dyplomatyczną i konsularną. A poszło 
tu o miliony zmarłego bezpotomnie bankiera i 
przemysłowca Ewangeliosa Zappa. W tureckiej 
Albanii, w wiosce Liabowa urodził się on ubo- 
gim chłopcem i podrósłszy poszedł w świat 
szukać szczęścia. liosy zagnały go do Rumunii, 
gdzie zrobił kolosalny majątek i w 1865 roku 
zmarł, zostawiwszy kilkadziesiąt milionew fran- 
ków, ale ani jednego krewnego. Cały spadek 
objęła Rumunia w zarząd jako t. zw. „wakują- 
ce dziedzictwo.“ W parę lat potem przybył 
z Grecyi do Bukaresztu jakis Konstanty Zappa, 
oznajmił się jako jedyny spadkobierca zmarłe- 
go bogacza i przedstawił jego testament, a do- 
chodzić spadku zaczął w ten nieco dziwny spo- 
sób, że złożył w greckiem poselstwie deklara- 
cyę, iż jeśli rząd grecki legalizuje jego papiery 
i testament zmarłego E. Zappa, to on, Kon- 
stanty Zappa, wypłaci (rrecyi na różne naro- 
dowe cele 20 milionów franków. Legalizacyę 
otrzymał i od Rumunii zażądał majątku po 
swym krewnym. Ale gdy tak rzeczy stały, zja- 
wiło się mnóstwo innych krewnych milionera; 
przybywali oni z Albanii, Macedonii, z Mniej- 
szej Azyi, ba, nawet z Egiptu, i poczęli ze so- 
bą się kłócić, wzajemnie zaprzeczając sobie 
praw do spadku i nawet do pokrewieństwa ze 
zmarłym. Grecya broniła Interesów swego pu- 
piła, bo to 'był jej wlasny interes, ale spór kre- 
wniaków przybrał tak drastyczne tormy, że rząd 
rumuński uznał za konieczne oddać tę sprawę są- 
dom. W nich ona przeszła przez wszystkie in- 
stancye 1 wszędzie zapadł wyrok,że żaden z pre- 
| tendentów nie posiada dostatecznych dowodów 
prawa do spadku. Tymczasem w tym roką w 
styczniu umarł główny pretendent Konstanty 
Zappa również bezpotomnie, ale z testamen- 
tem, przekazującym cały sporny majątek 
greckim instytucyom w samej (rrecyi, w Alba- 
nii i Macedonii. Teraz już rząd ateński bez- 
pośrednio wystąpił jako spadkobierca, ale o- 
cezywiście prawa jego do spadku zależą od 
praw zmarłego Konstantego Zappy, a te zo- 
stąły odrzucone przez sądy. Więc rząd aten- 
ski zażądał od rumuńskiego, aby tę sprawę 
oddano na sąd polubowny arbitrów europej- 
skich, na co Rumunia nie przystała, 
nie jest żadna polityczna, Żadna państwowa 
sprawa, a nadto w ten sposób byłyby obra- 
żone sądy rumuńskie i nad niemi zjawiłaby 
się jakas apelacyjna instytucya zagraniczna, 
której konstytucya nie zna. Kiedy więc Ru- 
munia nie zgodziła się na wniosek ateński, 
Grecya odwołała swego posła i swych konsu- 
lów, a to samo natychmiast uczynił rząd 
rumuński. Tak nastąpiło zerwanie, którego 
bezpośredni skutek jest ten, że oba skarby 
mniej wydadzą pieniędzy na swą służbę dy- 
plomatyczną. Ale sprawą jeszcze się nie skoń- 
ozy, bo podobno Turcya zamierza wystąpić 
z pretensyą do spadku po swym obywatelu 
Ewangeliosie Zappie, zmarłym bezpotomnie, 
albowiem według ottomańnskich praw, państwo 
jest dziedzicem takich obywateli. Cale zajście 
ma o tyle znaczenie polityczne, o ile jeszcze 
bardziej naprężą wszystkie złe humory i rywa- 
lizącye bałkańskie. 


Z prowincyi zabranych 
otrzymał Czas następujący list: 

„, Dawne województwa; kijowskie, bracław- 
skie, podalskie i wolyńskie, dziś część tak na- 
awanego przez Rosyę poludniowo-zachodniego 
kraju, rozdzielone na trzy gubernie: kijowską, 
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wołyńską i podolską, bezwaruakowo mogłyby 
być zaliczone do krajów najbardziej uposażo- 
nych od natury ; słusznie ten kraj dawniej zwa- 


ny był mlekiem i miodem płynący. Lecz o ile 
przyroda hojnie go obdarzyła, o tyle od dawna 
ludzie dawali mu się we znaki i ciągłe stawiali 
przeszkody nieprzeparte i niedozwalające mie- 
szkańcom tamecznym spokojnie korzystać z da- 
rów przyrody. Dawniej najazdy Tatarów, Tur- 


ków, hajdamaków, zamiast potem, krwią oble- 


wały urodzajne niwy i nie dozwalały rozwinąć 


się, ani należytej uprawie, wii gospodarstwu, 
a tem mniej społecznemu życia. Blisko sto lat, 
jak kraj ten przeszedł pod rządy Rosyi; oko- 
liczności się zmieniły, o najazdaeh tatarskich 
zdawało się, że może kraj zapomnieć. 

Kto jednak temu lat trzydzieści widział 
teu kraj, a nie widziawszy przez cały ten czas, 
dziśby się jemu przypatrzył, myślałby, że zno- 
wu wróciły czasy tatarskich najazdów. Domy 
i pałace, dawniej schludne i wesołe, dzis po 
większej części zniszezone i pesępiie. Kościoły 
albo w ruinie i tylko slady gołych murów, 
świadczą o dawnej ich świetności, albo też pu- 
ste, zamknięte, lub też żołdactwu służą za 
schronienie. Większą część majątków znajduje 
się w zupełnym upadku i rozprzężeniu. 

A Cóż stało się powodem tej zmiany, czy 
wojna, czy glód i mór? Ani jedno, ani drugie, 
ale to, co może, jak się pokazuje, swem zgu- 
bnem działaniem przewyższa te czynniki zni- 
szczenia, t. j. tałszywa idea. 

W tych prowincyach przed rozbiorem cała 
ziemia była w ręku szlachty, po części pol- 
skiej, po części rusińskiej, spolszczałej. Własność 
ziemska była większych rozmiarów, t. j. ma- 
jątki były po większej części „pańskie“. Po za- 
borze Katarzyna chcąc kraj ten rusyfikować, 
zrobiwszy pierwsze konfiskaty i zabrawszy spo- 
ro majątków, obdarowała niemi swoich urzędni- 
ków i zasłużonych wojskowych i tym sposobem 
jakby pierwsze posłała forpoosty. Były one dość 
liczne, z nich jednak zaledwie parę znaczniej- 
szych majątków i to okrojonych, do dziś prze- 
trwało w ręku obdarowanych rodzin. Nietylko 
majątki poprzepadały, ale wnet i ludzie i ro- 
dziny gdzies prawie wszystkie wyginęły, czy 
napowrót w głąb Rosyi się przeniosły. Nastę- 
pnie po Katarzynie, a osobliwie za czasów Mi- 
kołaja, system ten silniej się rozwinął. Konfi- 
skaty były gwałtowniejsze, pomimo to skutki 
okazały się żadne; obdarowani tracili majątki 
i musieli wkrótce sprzedawać je miejscowym, 
a sami albo nigdy w tym kraju nie mieszkali, 
albo też wynosili się czemprędzejk w rodzinne 
swe Strony. 

Po ostatnich nieszczęsnych wypadkach 
w roku 1868, rząd rosyjski jeszcze bardziej roz- 
winął ów system zniszczenia, a uważając i kon 
fiskaty za niewystarczające, wymyślił przymu- 
sową sprzedaż majątków z terminem dwuletnim. 
Wybierano ludzi najmajętniejszych, takich mia- 
nowicie, którzyby najpewniej przechowali wła- 
sność tej ziemi; wyzuto ich siłą z własności, 
którą oddać musieli nowonabywcom Rosyanoni 
za mniej, niż za dziesiątą część szacunku. A że 
w r. 1864 w grudniu wyszedł ukaz, zabrania- 
jący Polakom kupować ziemie w całym tym 
kraju, przeto tym sposobem Wszystkie majątki, 
podlegające sprzedaży, musiały i muszą przejść 
w ręce kolonizatorów rosyjskich. Element na- 
pływowy rosyjski wzmagał się; między kupu- 
Jącymi znalazły się i najpierwsze nazwiska To- 
syjskie; zamieszkali oni w nabytych posiadło- 
ściach i rzeczywiście starali się, by odrusiet kraj, 
t. j żeby nadać krajowi cechę czysto - resyjską. 
Lecz pierwszy zapęd nowonabyweów osłabł, 
choć pomimo to apetyt do taniego kupna wzra- 
stał. Zatamowane przechodzenie naturalne ma- 
jątków z rąk do rąk w skutek uiedostatecznej 
ilości kupujących, przy odjęciu prawa nabywa- 
nia ziemi katolikom, wywiązało nowe jakieś 
stosunki i stąd powstały tak zwane przez rząd 
rosyjski obchody zakona, czyli dyssymulacyjne 
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nabycia za pomocą dlugoterminowych dzierżaw 
i ubezpieczeń zastawem, zastępującym tam hi- 
potekę. Właściciel dostawał pieniądze, całą war- 
tość majątku, t. j. nie rzeczywistą, bo takowa, 
przy takich ograniczeniach prawa nabywania, 
nie była możliwą, ale taką, za jaką mniej wię- 
cej możnaby było sprzedać napływowym kupu- 
jącym; dający zaś pieniądze cieszył się nadzieją, 
że przy zmianie politycznych warunków może 
mu się uda stać się właścicielem zastawionej 
ziemi. Działał on tu na podstawie, prawem do- 
zwolonej: wszelkie mnowy robił formalnie, t. j. 
urzędowo, a że niejednemu zdawało się, że tym 
sposobem nabył rzeczywistą własność, to dowo- 
dziło tylko, że miał przekonanie, iż system rzą- 
du się zmieni, t.j. wierzyl, że i zaślepienie hę- 
dzie miało kiedyś swój koniec.” s 

Po dwudziesto-letnim spokoju. w 1554 ro- 
ku, wyszedł nowy ukaz cara Aleksandra IIL, 
nietylko zabraniający nadal Polakom podobnych 
umów i długoletnich dzierżaw, ale niedozwala- 
jący im lokować i ubezpieczać kapitałów za- 
stawem ziemi. Prócz tego fakt jedyny w pra- 
wodawstwio : ukaz ten skracał termin porobio- 
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nych do czasu jego wydania umów i dawał 
nalto jeneral-gubernatorom prawo  wytaczania 
procesów o skasowanie wszelkich kontraktów 


t umów, zawartych i porobionych tormalnie na 

| kilka 1 kilkanaście lat przed wydaniem tego 
| prawa. Jednem słowem, prawodawea dał prawu 
| wsteezią siłę. 
| Dodać należy, że administracyjna władza 
skorzystała z danego jej prawa, a nawet prze- 
szła zadanie, określone jej prawem, bo oprócz 
silnego nacisku ze strony ministra na sądy, 
by przy stosowaniu tego prawa były powolne 
żądamiom  jeneral-gubernatorów, w wielu wy- 
| padkach administracya pominęla drogę procesu, 
a działała samowolnie za pomocą sekwestracyi, 
t.j. brala takie majątki (i do dzis dnia je 
trzyma) w „opiekę rządową”, usuwając dzier- 
Żawcę i właściciela, a ta opieka trwa do czasu 
sprzedaży majątku. 

Tym sposobem znów nastąpiła przymusu- 
wa wysprzedaż majątków, z której korzystali 
nieliczni, aez chciwi nowonabywcy, zachę- 
ceni jeszęże w swojej chciwości przez orga- 


na administracyi rządowej, a cala masa 
ziemskiej własności polskiej już przeszła i 
ciągle przechodzi w ręce rosyjskich nowo- 
nabywców. 


Jak dotąd, zdawać-by się mogło, że cel 
| rządu rosyjskiego, tj. rusyfikacya kraju, będzie 
osiągnięta. Pomijając sposoby te, na  wskróś 
niesprawiedliwe, a zwłaszcza dla nas wielce 
| bolesne, zastanówmy się tylko, jakie z nich bę- 
dą skutki i co, zamiast wytkniętego celu, rząd 
rosyjski osiągnie, 

Z pobieżnej historyi kolonizacyi rosyjskiej 
w tych stronach widać, że do dziś dnia kolo- 
nizaterom się nie wiodło. Możnaby przypuszczać, 
że przyczyna ich ruiny na tem polegała, że 
przychodzili do darowanego, albo też bardzo 
tanio kupionego majątku, najczęściej bez pie- 
niędzy ; lecz przecież zdarzyli się między” nimi 
ludzie majętuni, mający znaczne fundusze, a przy- 
ciągani chęcią zysku. Ci przynajmniej, jak się 
zdawało, porobią kolosalne fortuny. I tu ocze- 
kiwania zawiodły. Przeciwnie, ogromne majątki 
szły w ruinę i nie potrafiły się utrzymać w tem 
samem ręku i dwudziestu pięciu lat nawet, a 
pomimo, że kupione za mniej, niź dziesiątą 
część wartości 1 pomimo, że po wyniszczeniu 
lasów i wszystkiego co było do zmiszczenią w 
majątkach, sprzedane zostały za stosunkowo 
dobrą cenę, obecnie sprzedającym ich właści- 
cielom przy sprzedaży nie nie zostało, albo 
prawie nie. 

Trudno przypuścić, by ciążył na tych 
nowo-nabywcach jakiś tatalian. Zdrowy rozum 
każe szukać innej przyczyny, a tą jest: że Ro- 
syanie nie mogą pojąć miejscowych warauków, 
koniecznych do zarządu majatkiem w tych 
stronach: że kupując za bezcen, liczą i mają 
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racyę liczyć, że powiększyli znacznie awaj 
fundusz i wedle tego żyją; że wreszcie przy 
takim ogólnym, anonnalnym stosunku, kraj 
cierpi ekonomicznie i że to odbija się zarówno 
na właścicielach dawnych jak i nowych, » 
może na tych ostatnich silniej, jak na daw- 
nych, bo ci dawni. lepiej obznajomieni z miej- 
scowemni warunkami, łatwiej i prędzej rade 
sobie dają; wreszcie Rosyanie, unikając przyj- 
mowania Polaków oficyalistów, ludzi zdolnych 


do zarządn lub obsługi w majątku znaleść 
nie mogą. 
Te powody sprawitją, że pokosztowawszy 


toj własności: ziemskiej, Bosysnie w większej 
części, w kilka lat po kupnie, zmuszeni są ję 
sprzedawać, a nie znajdując kupców, po wię- 
kszej części sprzedają ziemię miejscowym włe- 
ścianom. Knpcy na majątki s4 dziś rzadkością 
i ziemia przechodzi w ręce włościan. za pomocą 
włościańskiego Bauku ziemskiego. Polacy, zmn- 
szeni sprzedawać majątki, sprzedają je najczę- 
ściej także włościanonm. 

Nasuwa się zatem pytanie: jeśli prawie 
cala własność ziemska przejdzie w ręce wło- 
ścian, co rząd, kraj i cywilizacya na tem zy- 
skają? Ogólnie biorąc wielka własność przy 
wzroście luluości i cywilizacyi musi się rozpa- 
dać na małą i w takim razie przy rozdrone- 
niu ziemia nabiera większej wartosci 1 więcej 
produkuje. Tu zaś dzieje się przeciwnie, gdyż 
włościanom daleko jeszcze do cywilizacy!, cy- 
wilizatorami w tym kraju bezwarnukowo są 
tylko więksi właściciele, usunięcie ich zatem 
z kraju zmuiejszy jego produkcyę rolną. Bo o 
ile postępowe, naturalnie rozdrobnienie własno- 
ści ziemskiej wywołane wzrbstem ludności i 
podnoszącą się jej cywilizacyą, powiększa pro- 
dukcyę rolną krajową, o tyle takie gwałtowne 
przejście ziemi w ręce masy ludu nieoświeco- 
nego, zacofanego i niemającego nawel przed 
oczami ani przykładów, ani przywódców, cofa 
wstecz i eywilizacyę kraju 1 jego produkcyę 
rolną; wstrzymuje rozwój ekonomiczny 1 spo- 
łeczny kraju, u w następstwie przyniesie straty 
nieobliczone tak akonomiczne, jak i cywiliza- 
cyjne. 

Straty ekonomiczie odbiją się bezwarun- 
kowo na rządzie. Na rozdrabnianiu własności 
ziemskiej rząd dziś nie zyskuje, w przyszłości 
na pewno straci i to nietylko ekonomicznie, ale 
i politycznie. Mogłoby się zdawać, że prze- 
kształcając tym sposobem klasę właścicieli ziem- 
skich na włościan, rząd będzie mógł na nich 
w każdym razie liczyć. Co do tego można wy- 
razić silne powątpiewanie. Włościanie, wycho- 
wani przez „mirowych pośredników” i pozba- 
wieni po większej części moralnego poczucia, 
gdy poczują swoją jednolitą siłę, wówczas im 
więcej będzie im danem, tem więcej zajnagną. 
Że ograniczenia praw obywateli Polaków me 
innego wywołać nie mogą. jak tylko przejście 
własności ziemskiej prawie wyłącznie w ręce 
włościan, tego dowodzą statystyczne dane, które 
stwierdzają, o ile co roku zwiększa się uaby - 
wanie ziemi przez włościan, 4 ziemia, Taz sprze- 
dana włościanoni, już nie wraca do większej 
własności. Kraj niebawem stanie się czysto 
włościańskim, a co będzie z tych włościan, to 
jeszcze wielkie pytanie. Między nimi bogatsi. 
albo się przerodzą w tak zwanych „kniaków” 
elirześcijańskich lichwiurzy wioskowych a czy 
pójdą powolnie drogą postępu, to czas pokaże. 
W pierwszym wypadkn wywołaną będzie opla- 
kana klasa ekonomicznie wyzyskiwanej przez 
kałaków uboższej ludności, i wyrodzi się stra- 
szny proletaryat, o jakiejkolwiek zaś oświacie 
chyba w tym wypadku mowy bye nie może. 
W drugim zas, pytanie, czy idąc roga po- 
stepu, nie dadzą sią ci włościanie obałamucić 
skrajnemi  dążnościami. czy dołają oprzeć się 
uihilistecziemu prądowi. którego okami pò 
dziś dzień są kamnieni. 

Stary zatem element większych posiada- 
czy ustąpił pola chwilowo rosyjskun nowona- 


glem postanowieniem odrazu zamknąć drogę losach pana Władysława, co pojęcia o mm ze- 


wszelkim wahaniom. 
-— Wiesz co? — wykrzyknął. — Bierz ją ze 
sobą! Uwóż!.. Szelmą byłbym! 
, I odetchnął, jakby mu wielki ciężar spadł 
z piersi. 

Pan Władysław ndal, że ta nowa dyspo- 
zycyą rotmistrza nie sprawiła na nim Żadnego 
wrażenia, 

— Bo uważasz, — mówił 


znowu rotmistrz 


kietmicy, ale abreków jnź nie ma... ty wiesz 0 | zwali całe miurydztwo, a otoczy torteczkę... Dla 
tem, duszo-bagatyr !— zakończyli z usmiechem. | mnie to już wszystko jedno!... 


Wyciągnąwszy rękę, rotmistrz krzyknął 
głosem drżącym od gniewu: 
— Precz! 
Płastuni razem rzuaili się do drzwi i po- 
pychając się zmikli za niemi. 
Chmurny i niespokojny, rotmistrz zaczął 


— Pisz tedy raport do jenerała — rzekł pan 
Władysław, — a ja tymczasem pójdę przynaglić 
Awarkę do podróży. 

Ach! Władku, po coś ty ją przywiózł! 
Nie ma juź dla mnie życia! Nie ma nie!... 
— Daj-że spokój! Prędko ci przyszła ta mi- 


chodzić po izbie, mnąc brodę i pomrukując | łość, prędko odejdzie. Co z oczu, to 1 z serca. 
groźnie. Zatrzymał się przed panem Wlady- | Jeszcze taką znajdziesz babulkę |... 


sławem i wpatrzył się w niego. 


—  Ofiarowałeś się, — rzekł, — to jedź... | głosem: 


Jedź, dopóki jeszcze drogi nie zawaliła ta sza- 
rańcza. 


Rotmistrz głowę zwiesił 1 rzekł lzawym 


— Ot, gadasz, serdeńko, ot gadasz |... Żeb 
choć ona pamiętała o mnie!.. Władku, bądź 


Pomyśłał i dorzucił głosem niepewnym, | druhem, mów jej o mnie, niech w sercu zacho- 


jakby czyniąc gwałt sobie : 
— I wiesz co?.. Ale nie !... Nie! 


wa mój obraz! 


— Obraz? A który? Z fajką w ustach i 


Znowu zaczął chodzić, a tymczasem pan | kiścieniem w ręku, czy ten drugi, żałosny ? 


Władysław wysunął się z izby, żeby się przy- 
gotować do drogi. Kiedy wrócił, rotmistrz już 
nie chodził, lecz biegał i wykrzykiwał: 


— Szelmą byłbym ... Po prostu każdy miał- | mendant Kargułu więcej wierszy 


— At! Idź już lepiej, braciaszku, idź sobie ! 
I smutno ręką machnął. 
Raport prędko był gotów, a w nim ko- 

oświęcił 


by prawo w oczy mi plunąć |... Ja sambym so- | gońcowi swemu, jak doniesieniu o stanie forteczki. 
bie plunął !... Bo gdzież?.. Alboż to takie nie-| Wszystkiego miał się jenerał dowiedzieć od 
zdobyte iniejsce, że jej tu zdrowo siedzieć bę-.| pana Władysława, który w opisie rotmistrza 
dzie, kiedy dokoła hałłakować zaczną miury- | przedstawiał się bohaterem, jakiego jeszcze nie 


dy?.. Co tu gadać: szelmą byłbym! 
.  Zobaczywszy pana Władysława, śpiesznie 
«ię ku niemu skierował, jak żeby chciał na- 


widziały góry kaukazkie. On to posiekał abre- 
ków, eo potędze miunrydzkiej zadało cios dotkli- 
wy. Była przytem wzmianka o pochodzeniu 1 


gdy się | 


psuć nie mogło. 

Z tym tedy raportem, z torbą pełną mię- 
siwa i wina, z workiem jęczmienia, na który 
Jum patrzył z uznaniem dla rotmistrza, wybrał 
się pan Władysław w drogę, Tyra zakryła 
twarz zasłoną, żeby nie draźnić rotmistrza ra- 
dością bijącą z jej oczu, że opmszcza gościnne 
jego progi, ale, jak zwyczaj każe, położyła 
mu dłoń na piersi i rzekła słodkin głosem: 

— Niech promienista broda Allacha zawsze 
ci przyświeca, Żebyś szedł przez życie bez 
trosk I smutków, a stał się bohaterem, o któ- 
rym twoi wspominaliby 2 uwielbieniem i du- 
mą, a oboy z podziwem niewolnym od bla- 
dego strachu! 

Rotmistrz zarumienił się i zbladł potem; 
zadrżały mu usta i w pierwszej chwili chciał 
do nich podnieść rękę Tyry. Ona zmięszała się, 
zapłoniła i z pochyloną głową stała, nie wiedząc 
co począć. 

Pan Władysław przerwał tę scenę przy- 
pomnieniem, że czas w drogę. 

— Uporawszy się z miurydami, zaraz do Szu- 
ry skoczę! — szepnął mu rotmistrz. 

„,. Miedli na konie. Rotmistrz podał strzemię 
lyrze, pan Maciej — panu Władysławowi, któ- 
ry mu wsunął do ręki srebrną monetę i rzekł: 

— Weź to na kieliszek tego akuwitam, co 
go ci ubyło z łaski płastunów. 

— Slicznie dziękuję! Ale proszę też, dobro- 
dzieja mego, coś chciałem zapytać właśnie we- 
dle tak zwanego akuwitam... 

= lifa” 

, — Czy to się dobrze mówi: akuwitam? Bo 
Ja tak myślę, że to właściwie powinno się na- 
zywać kuma witam ? 

Zaśmiał się pan Władysław, podał rotmi- 
strzowi rękę i konia dotknął ostrogą. 

Z miejsca, ruszyli kłusem. Rotmistrz raz i 
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drugi westehnąl jak miech, a odmawiając sto- 
sowne miejsca z korauu i czyniąc „ręką małe 
znaki krzyża, gonił za nimi spojrzeniem, aż mu 
z oczu zmkuęli, Potem milczący I posępny, za- 
czął troskliwie oglądać wały. armaty, prochownię, 
kazał wzmocnić palisady, podnieść most ua ro- 
wie, ziemi przysypać na plaskie dachy budyu- 
ków, pościnać krzewy przed iorteczką na dale- 
kość strzalu, a gdy juź wszystkie te roboty 
byly skończone, natenczas ocierając pot z czola, 
usiadł na przyzbie, zapalił lajką i do ręki wziął 
kiścień;— znać już mu wróciła duchowa równo- 
waga. Wkrótce z raportem przyszedł Wabram, 
| więc go rolmistrz do towarzystwa zaprosił. Ra- 
zem, nie śpiesząc się, wypili garnies wina, a gdy 
się ściemniło, siedli po zwyczaju do jerałasza. 
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"Tymczasem pan Władysław i Tyru dawno 
już wyjechali z wąwozu. Droga ich biegła 
wzdłuż malowniezych pagórków, porosłych nad- 
zwyczaj pięknemi kaukazkiemi sosnami. Po le- 
wej ręce mieli te pagórki, po prawej leżała 
lekko pofałdowana równina, na której tu i ów- 
dzie bielały schludne auły tatarskie. otoczone 
gajami cyprysowymi, granatowymi, laurowy 
i oliwnymi; dalej Kaspijskie morze błękitną 
wstęgą zamykało krajobraz. | a . 

Las, pokrywający pagórki, zbliżał sią do 
drogi powoli, jakby ostrożnie, nareszcie prze- 
kroczył ją i odtąd stał po obu jej stronach nie- 
przerwaną ścianą — cichy, wspaniały, tak ma- 
jestatycznie piękny, jak kiedyś przed wiekami 
wyszedł z rąk Stwórey. Oto pięcionietrowej wy- 
solkości arbutus (poziomkowe drzewo), caly w 
blado-różowych bukietach, podtrzymuje swym 
prostym, ognisto-czerwonym pniem chylącą się 
brzozę, której warkocze aż nad drogą wiszą. 
Tuż obok — jak olbrzymia kolumna — stoi so- 


sna, cała pokryta zielonym powojemw. który wy- 
soko w górze dzieli się na dwoje, jeduem ra- 
mięnien biegnie aż na szczyt drzewa i tam 
strzępiastą siatką pokrywa jego koronę, a dru- 
gie ramię śmiało rzuca na sąsiedni orzech, ści- 
ska go w swoich objęciach, opłątuje konary i 
wisi kędzieraawymi końcami, które się hmstają 
od lada podmuchu, jak żeby chciały napaść i ująć 
w swa sieci ten oto dąb potężny, który w oto- 
czeniu migdałowych krzewów stoi sam jeden 
na szczycie pagórka 1 niepokrytymi korzeniami 
jak szponami obejmuje skalistą glebę; z niej — 
jak dzy bola — wytryska strumień 1 gdzieś 
niewidzialny szemrze w muuawie. 

Pan Władysław i Tyra jechali przez ten 
las sporym kłusem, prowadząc mywaną toz 
mowę, kiedy wtem o kilkadziesiąt kroków przed 
sobą ujrzeli stojącego jeżdzca na ogromnym 
karym koniu, ktorego, postawił poprzek drogi. 

Gdy nasi poróżni zbliżyli się do niego, 
ou. podiuiósł rękę pokrytą plerscieniami 1 z prze- 
sadią eiegancyą zdjął futrzany kołpaczek, 
czem pokazał, że mc obce mu są zwyczaje 
giaurów. Wstrząsną! głową, od czego czarne, 
uamaszczone wonnywi olejkami kędziory roz- 
sypały mu się po ramionach, i zawołał po uru- 
sku dość czysto: 

— Niech AlWachowi będą dzięki. że mam z 
kogo wziąć haracz za wypłoszenie mi wszystkiej 
zwierzyny! 

— Myśmy jej nie ploszyli, — odrzekł pam 
Władysław, a Tyra co prędzej woalem się za- 
słonila. f <A 

— Poważam się innego być zalania, usmie- 
chając się rzekł nieznajomy. —- Zechcą mi to 
darować Wasze Dostojności! Tętent tych wspa- 
niałych rumaków — zaiste godnych nosić tak 
zacne osoby! — rozlega się na milę w około i 
w lesie ezyni hałas podobny do tego, jaki spra- 
wia ochoczą naganka. (Ó. d. n.) 


bywcom. (i zaś w obec coraz trulniejszych 
ekonomicznych i miejscowych warunków sami 
ustępują pola nowemi elementowi zagadkowe- 
mu, nieznanemu i niesforimowanemu jeszcze. Dla 
dojścia zatem do tego rezuliatn, kończącego się 
wielkim znakiem zapytania, dziś rząd rosyjski 
rujnuje teraźniejszy stan, a może i przyszłość 
kraju, ponosi ofiary ekonomiczne, zmniejszając 
produkcyę rolną 1 dobrobyt tych gubernii, a 
nadto przyjmuje na siebie rolę niszczyciela, 
gdyż we wszystkich działaniach reprezentan- 
tów rządu w tych guberniach widoczną jest 
dążność nietylko wyparcia i wyzncia z wła- 
sności Polaków, ale taxże staranie, by sprze- 
dając własność, jak najmniej za nią wziąć mo- 
gli. Taka tendencya uwydatnia się najwy- 
raźniej w działaniach Banku włościańskiego 
ziemskiego, który, jeśli tylko sprzedającym jest 
Polak, stawią za warunek dania włościanom 
pożyczki, żeby sprzedażna cena, umówiona i 
zadatkowana przez nich, była zmniejszoną do 
minimalnej cyfry. Bank nieraz sam cenę na- 
zmacza, stawiając to, jako warunek dania po- 
yczki, 

W obec tego wszystkiego zadaćby można 
sobis pytanie, jakie pobudki wewnętrzne kie- 
rują rządem rosyjskim? Otóż sądzę, że pobudek 
szukać należy przedewszystkiem w rozbudzonej 
w pewnych klasach rosyjskich chęci łatwego 
bogacenia się oudzym, a raczej naszym kosztem. 
Tə wszystkie rozporzadzenia, te Ścieśnienia i 
ten ucisk w tym kierunku wychodzą bez wątpie- 
nia z podszeptów, z wymysłu, a może nawe 
a nacisku klasy ludzi, którzy mają nadzieję 
z tego skorzystać, by kupiwszy za bezcen ma- 
jątek, wzbogacić się, nie bacząc, jakie będą 
skurki tych nabytków. Rzecz naturalna, że te 
egoistyczne zachcianki oslonione są zawsze zrę- 
eznie płaszczem narodowo -religijnego patryo- 
tyzmu, płaszczem fałszywie postawionej idei 
rusyńkacyi. 

Być może, że kiedyś i Rosya przejrzy, 
lecz czy nie będzie dla tego kraju i dla niej 
samej zapóźno? 


Otwarcie kolei jerozolimskiej 


Jerozolima 5 października. 

Inżynierowie i dziennikarze zaproszeni 
przez kompanię, budującą kolej jerozolimską, 
do wzięcia udziału w uroczystem otwarciu tej 
kolei, mieli dwie drogi do wyboru; albo udać 
sią do Jaffy, będącej portem morza Sródzienine- 
go, albo do Port-Said, nad kanałem Suezkim ; 
gdyż oba ie punkta połączone teraz zostały 
szynami z świętem miastem. Wybrałem Jatlę, 
gdyż wiaśnie do niej odpływał z Tryjestu jeden 
ze statków Lloyda. W Jaffie zastałem już 
mnóstwo innych zaproszonych gości, wielu 
bardzo z Konstantynopola, wielu z Wloch, 
Egiptu, Grecyi, a także: z Francyi i Anglii. 
Uprzejmy zarząd nowej kolei kazał dla nas 
przygotować specyalny pociąg, abyśmy mogli 
nie ne AA jak to dotąd zwykli byli 
czynić wszyscy podróżni, ale koleją, lubo przed 
jej otwarciem, dostać »ię do Jerozolimy. Nko- 
rzystaliśdmy więc z radością < zaproszenia i 
stawiwszy się ne dworcu o oznaczonej godzi- 
nie zajęliśmy miejsca w wygodnych wagonach 
I klasy. 

Lokomotywa świsnąła przeciągle, budząc 
podziw miejscowej gawiedzi, licznie zgroma- 
dzonej dokoła dworca, i ruszyła, a z piersi 
duma wydobył się okrzyk, jęk raczej przestra- 
ehn. „Ałłach il Ałłach* -- wołano za nami. 

Kolej żelazna wije się naprzód wśród 
wonnych ogrodów, otaczających miasto Jaftę, 
a następnie biegnie prosto przez żyzne 
płaszczyzny Saronu, zaludnionego osadami ży- 
dowskiemi, które tutaj założyli milionerzy ży- 
dowacy, Hirsch i Rothschild. Z okna wagonu 

rzyglądalem sią przez lornetkę białym bu- 

dowlom, widniejącym w oddali i zdawało mi 
sią, że dostrzegam :.ojącego tam „leka“, czy 
„Aronka*, faktora, czy kapca z Psiej Wólki, 
w swym czarnym Chal. vie, na którym odbijała 
się jego ryża broda. 

Widok „naszego“ , ka rozczulił mnie, ale 
nia na długo, bo oto mi liśmy dróżnika, z eu- 
ropejskiemi obsługiwacza i zwratnie nie majs- 
cego nio wspólnego. Wiu »« jego obudził śmiech 
moich towarzyszów podróży i muie samego 
rozńmieszył. Był to murzyn w czerwonym fezie 
i w długiej fioletowej spodnicy, czy płaszczu. 
Czynność swoją zdawał się spełniać z powagą 
i namaszczeniem. Widocznie przejąłsię ważnością 
powierzonej mu funkcyi. Jeżeli jego koledzy 
do niego podobni, to możemy być spokojni, ža- 
den wypadek nam się nie przytrafi. , 

AŻ do stacyi landa jechaliśmy bezustannie 
już to polami barwremi, juź to malowniczemi 
lavumi oliwnemi. Ale za ty stacyą, która wy- 
twornością swoją i wdziękiem odbija od otacza- 
jących ją miernych lepienek azyaryckich, kra- 
jobraz zmienia się powoli. Przerzedzają się lasy, 
ginie w oddali miasteczko Rameleh wynurza- 
jące się z gajn zieleni wraz ze swemi strzeli- 
stemi minaretami, coraz rzadszemi stają wię 
pola uprawne, palmy ustępują dzik m kaktu- 
som — zbliżamy się do gór Uady-Suar. 

Z głuchym łosku'em zagłębiemy się w pò- 
nury wąwóz, którego nagie ściany są rak zbli- 
żone do siebie i tak wwsokie, że swiaiło nie 
dochodzi do jego dna. W wagonach zaległy 
ciemności i pociąg nasz, warczącć i sycząd, zia- 
wał się staczać w jakieś piekło. 

Dopiero na stacyi Bitter pojawiają się 
znowu gaje oliwne, siońce napowrót zagląda 
przez okna wagonów, widnokręg rozjaśnia się. 
Pociąg przebiega szeroką płaszczyznę, zasypawa 
głazami i kamieniami, a nagą jak pustynia, 
zwalnia biegn 1 wchodzi w oszkloną galeryę 
jakiegoś wielkiego dworca. Odezwał się dzwon, 
ondaktorzy otworzyli drzwiczki wagonów, wo- 
łając „wysiadać!*, przybiegli posłańey po rze- 
czy... słowem wszystko odbywało się jak w je- 
dnem z wielkich miast Zachodu. Nikt nie do- 
myśliłty sią, że bylismy w Jerozolimie. 

Inżynierowie, pomimo chęci, nie mogli 
przeprowadzić linii do samych wrót miasta. 
Nikt jednak nie będzie skarżył się nato. Prze- 
eiwnie do świętego jniasta należy zbliżać się 
piechotą choćby tylko dla tego, aby nie nie 
stracić 2 przejmnujacego I zachwycającego wi- 
doku, jaki roztacza się u jego wejścia. 

Jerozolimy nie będę opisywał. Zbyt zna- 
komitych malarzów pędzel ją barwnie odmalo- 
wał, zbyt zdolnych pisarzów pióra kreśliły jej 
postyczną charakterystykę, aby skromność mmoja 
pozwoliła mi się odezwać. Ograniczę się więc 
uroczystości, której byłem 


na atreszczeniu 
świadkiem. 
Dnia 26 z. m. udał się poważny pochód 
ku dworcowi. Na czele szedł wysłannik sułtana 
adjntant Dżelal asza, i gnbernator Jerozolimy: 
ye kroczyli członkowie komisyi ottomań- 
ch kola żelaznych pod kierownictwem swego 
prezydenta Hair-Edun-beja, oraz grona gońci 


europejskich, pomięszanych w thunie paszów i 
innych dygnitarzy tureckich, tudzież szeików 
arabskich w mundurach lub strojach narodo- 
wych. Wojsko po obu stronach kolei tworzyło 
szpaler. Doszliśmy do dworca, zdobuego w cho- 
rągwie tureckie i francuskie i w wieńce z palm. 
Lokomotywa stała tam na boku ubrana w czer- 
wone i żółte zasłony. Żołnierze uszeregowali się 
na peronie, władze i goście zajęli miejsca na 
przygotowanych wzniesieniach; fala zaś ludu 
zalała wolne miejsce, a duchowny wysunął się 
naprzód, aby dopełnić obrządku religijnego, ma- 
jącego nową linię kolei uświęcić. 

Poważny był to muzułmanin, a turban 
jego zielony oznajmiał, że jest potomkiem Ma- 
hometa i przez to samo „mężem świętym*. — 
Przyprowadzono mu trzy barany. „Swięty mąż” 
podniósł nóż w górę, a ofiary przewróciły: się, 
zalewając krwią swoją szyny, które ta krew 
miala uświęcić. Muzyka zabrzmiala hymnem, 
wojsko buchnęło okrzykiem i pociąg inaugura- 
cyjny wyruszył, otoczony wyjącym motłocheni, 
który biegł po szynach, nie a nie nie zważając 
na wolanie maszynisty ani na świst parowozu. 

Uroczystość skończyła się olbrzymim ban- 
kietem, wydanym uczestnikom przez guberna- 
tora i przez akcyonarynszów kompanii kolei 
Jaffa-Jerozolima-Port-Said. Uczta ta nie miała 
charakteru azyatyckiego, co nie powinno zadzi- 
wić, gdy powiem, że sporządzal ją kucharze z 
Paryża. Szampan lał się strumieniami, a mietyl- 
ko furopejezycy wychylali kielichy z kipiącym 
trunkiem wdowy Uliquot, lecz'takża i muzuł- 
manie, utrzymująz, że to nie sprzeciwia się prze- 
pisom Mahometa, bo szampan, to nie wino. 

Dodać wiuienem, że kolej z Jatly do Je- 
rozolimy ma do TO kilometrów i kosztuje bilet 
pierwszej klasy 10 tranków. 


Dziwna preiegentka. | 


1 Paryż 12 października. 

Paryżanom, chciwym sensacyjnych wido- 
wisk i rozrywek, dauem było bawić się w tym 
tygodniu. jak rzadko kiedy. kosztem niejakiej 
pani Mary: Huot, która zaprosiła ich na pu- 
bliczną i bezpłatną kontorencyę, „dobro ladzko- 
ści — jak wyraziła się prelegentka na afiszach — 
mającą na celu." 

Pani Knot nie jest osóbką nieznana na 
bulwarze des /raliens. Lat temu dwa w amfitea- 
trze szkoły medycznej, podczas wykładn dr. 
Brown - Sequardu, porwala się na profesora i 
złamała parasolkę na jego głowie za to, ża ten 
krajał żywe króliki, którego to widokn nie mo- 
gło znieść jaj czułe niewieście serce. Później- 
sza sekretarka „Ligi przeciw wiwisekcyi*, swoim 
napadem na p. Brown - Sequarda taki zdobyła 
sobie rozgłos nad Sekwaną, ża około tysiąca 
osób zgromadziło się w sali Towarzystwa geo- 
graficznego w zamiarze wysłnchania jej odezy- 
tu. Oryginalny, dziwaczny, a zarazem burzliwy 
by? to odczyr, dziąki ekscentrycznościom, jakie 
prelegentka wygłosi a, i hałaśliwemn zachowa- 
niu się licznie w sali zebranych studentów, któ- 
rzy dla zabawienia się, przerywali konlerencyę, 
kłócąc się z panią Hnot i drwiąc z niej. Pani 
Huot, czterdziestoletnia. ładna jeszcze i strojna 
w dodatku brunetka, o twarzyczca słodziutkiej, 
okolonej kokieteryjnie porozrzucanemi puklami 
i ozdobitonej dwojgiem óez, oguiem tryskają- 
cych, z zapalem wypowiedziała stok tencyi tak 
potwornych, że włosy powstawały na glowach 
słnchaczów. < 

Nieprzyjaciólka p. Brown-Sóquarda, przeczy- 
tala w roku dwunastym swego życia przypad- 
kiem Malthusa i tak przejęła się ponurą tego 
pesymisty doktryna, że postanowiła poświęcić 
się rozkrzewianiu jej wśród ludzi. Przyszła oczy- 
wiście na świat o pięćdziesiąt lat za późno, bo 
uczeni dawno wykazali bezpodstawność sofizma- 
tu Malthusu, opartego — jak wia łomo -- na 
naciągniętem przypuszczenin, ża wytwórczość 
wzrasta wedłe praw matematyki: I, 2, 4, 4, 5. 
6 itd., podczas kiedy ludność w swoim wzroście 
nłega prawom geometrycznym i daje następu- 
jące liczby: t, 2, 4, 5, IG> AR Tul. Tylko koule- 
ta mogła być dosyć naiwna, aby snazyć sobie 
głowę nad wynalezieniem sposobów zapobiega- 
jących przelndnieniu. które, glyby nawet Mal- 
thusa teorye były trafne, mogloby obchodzić co 
najwyżej naszych |ra-pra-pra-wnnków. 
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Bądżeobądź, kypnot yzowana widmem prze- 
ludnienia, panı Huot, powtórzyła znane ogól- 


niki wielkich pessymistów, Schopenhauera i 
Malthusa „Swiat jesr żle zbudowany — zawo- 
łała — i nie ma nadziei aby ga można kiedys 


przerobić, Wszelkie stworzenia Żyjące są ofia- 
rami fatalności, której imię: życie. (W jeden 
tylko sposób moga wyswobodzić jeżeli nie sie- 
bie to przynajmniej potomków swoich, nie ro- 
izae ich wcale”. 

„Nie mieć dzieci“ -— oto hasło pani Hunt, 
która zaklinała swoje nudytoryum, aby, pamie- 
tając na straszne następstwa, Jak ognia wystrze- 
galo się milości. m 

Można sobie wyobruzić, jaką burzą prote- 
stacyi przyjęła młodziez checna na sali wy- 
cieczkę pani Hnot przeciw miłości, która jest 
poezyą i osłodą Życia. Zaczęli studenci wrzesz- 
czeć, naśladować ryk, miauczenie, wycie różnych 
zwierząt. Pani Huot' rozgniewana zapowiedziała 
wichrzycielom, że posyła po policyę. „iendra, 
viendra pas! ‘przyjdzie, nie przyjdzie!) zainto- 
nowali wówczas chórem, bijąc w takt laskami 
młodzi czciciele Amora. 

Hałas trwał kwadrans i wybucha! kilka- 
krotnie jeszcze podczns odczytu, aż wreszcie 
pod jego koninc takie przybrał rozmiary, że 
komisarz policyt zagrozić musiał zamknięciem 
posiedzenia. | 

Pani Huot, wśród krzyków, drwinek i 
gwizdaniu, mówiła z wytwornością krasomówcy, 
obytego Z WrZawą, jaka bezustannie panuje w 
gmachu Palais Bourbon w Paryżu podczas 1óż- 
praw parlamentarnych. Oswiadczyla, że radzi- 
łaby zab jać (sie) dzieci, niedołężnych 1 starców 
(za przykładem Platona. który to samo temn 
4,000 lat zalecał), głyby nie sprzeciwiało się 
temu „nierozsa'lne prawo”. Dalej wazy wala audy- 
toryun, aby nie zapomniało o swych „niższych 
braciach“, o zwierzętach, dla których życie jest 
męczarnią. Peni Hnot skreśliła rozrzewniający 
obraz niedoli psów wałęsających się po Paryżn, 
kotów, co miauczą żałośnie na dachach, jakby 
Lłagały, aby litościwa ręka pozbawiła je nie- 
znośnego bytu, koni wreszcie, zmuszonych 
wbraw woli wozić po mieście pysznych miesz- 
|czachów. Zabijać! zabijać! — powtarzały co 
| chwila słodkie usteczka szczególnej przyjaciółki 
rodu ludzkiego i zwierzęcego. 

- Względy przyzwoitości nie pozwalają nam 
przytoczyć żadnego ustępu z odczytu pani 
Huot, która posługiwała się stylem dziwnie 
dosadnym i nie przebierała w słowach, gdy 
zaczynała wymyślać przeszkadzającym jej mó- 
wić. Po pani Huot przemawiał oryginał do 
niej podobny. Mowa jego da sią streścić w 
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kilku słowach: „Wypędźmy żydów, a pozbę- 
dziemy się — cholery!“ Szczególna, doprawdy, 
konklnzya, na którą nie zgodzi się chyba naj- 
zagorzalszy antisemita. 

Konferencya pani Huot skończyła się 
podpisaniem petycyi do ministra, aby raczył 
zaopiekować się psami. 

Byliśmy ciekawi wiedzieć, czem jest owa 
szczególna filantropka, która występuje publi- 
cznie z mieczem w ręku, niby anioł-tępieiel, i 
na szekspirowskie „to be or not to be*, odpowiada 
zapalczywie nie być, nie być! „lnterwiewowa- 
lismy* nazajutrz po konferencyi odźwiernego 
domu gdzie mieszka i szczególnych dowiedzie- 
liśmy się o niej rzeczy. 

Pani Hust jest sobie w domu dobrą żoną 
poczciwego mieszezncha, matką dwudziestoki|- 
koletniego chłopaka, który służy w armii fran- 
cuskiej. Posiada kota i piesku i przepada za 
temi stworzeniami. Wydrapałaby oczy temu, 
ktoby ja prosił o nwolnienie ich od „męczarni 
życiowej.” 

Nie różni się więc od innych trybunów 
ludowych, reformatorów i t. p. apostołów, któ- 
rzy w praktyce troskliwie stronią od doktryn, 
które iunym w teoryi zalecają. 

Zyskałoby społeczeństwo i sama pam 
Huot, gdyby pilnowała domowego ogniska, a 
dzieła Malthusa, które przewróciły jej w gło- 
wie, ciznęła w kat. 


e 
Z Izby sądowej. 
(Handel tudzkim towarem). 
Lwów 19 pażdziernika. 

Wczoraj po południu przesłachiwano dualaj 
oskarżonych: Śchefterstaina, Berysza Fimera, 
jego żonę Frajdę. Abrahama Kernberga i Bran- 
dle Kornerowę w sprawie wywiezienia ib Kon- 
stantynopola pięcin dziewcząt. ŚSwcheffecstzin i 
Elmer przyznają się do winy, inni oskarźeni 
twierdzą: „że się nia mieszali do takie inte- 
rasy”. Z sznania przesłnchawych dziewoząt s'wier- 
dzają jednak także wiuę innych oskarżonych, 
którzy główaym rajftuom pemagali w ich zbro- 
dniach. Uluraktarystycznem wielce jest to, Że, 
jak wykazała rozprawa, koizta wywieziania opla- 
cAĆ musiała każla z wywiezionych dziewcząt. 
Za każdą głowę uwodziciał taki dostawał w 
'Tarcyi od gospodyni tego domu, w którym 
uprowadzony umieszczał, po 50 lirów (500 zł.) 
Z pieniędzy tych jednak musiał opędzić koszt» 
podróży do Turcyt i na powrót. RM tę za- 
pisywano na konto każlej dziawczyny, która 
później pieniądze te gospodyni swej odrabiać 
niusiała. Spłata długn tego szła je lnuk nwvlzwy- 
czaj powoli, gdyż jak sią okaznje, niektóre 
z dziewcząt, które już były w Konstautynopolu 
po dwa do trzech lat, po uwolnieniu ich przez 
konsulat anstryscki, były jeszeza wiune swym 
g-społyniom od 30 do 10 lirów (300 do 160 zl.) 

Szczegóły rozprawy nie budzą wielkiego 
interesu. Zeznania wszystkich ńwiadwów są je- 
dnakowe, Każda z przesłachanych dziewcecat 
fak nuno opowiada, jak poszła na lap złudnych 
obietnie niesumiannych handlarzy, którzy przy- 
rzakali jej w Wurcyi dobrą posadę i swierna 
stanowisko, tak samo kreśli historyę swego wy- 
wiszienia i pobytn swego w Stambule. Są to 
obrazy nadzwyczaj wstrętne, pełne brudów i 
ohydy, materya? bardzo odpowiedni dla natura- 
listycznych powieści w guście Zoli, ale nie na- 
dający się do omawianis w naszem pismi», Dia 
tego też dalszych sprawozdań z procesu poda- 
wać bie będziemy, zamieścimy tylko ostet»- 
czny wyrok. 

Rozprawa potrwa zapewne tydzień. 


KRONIKA. 


Lwów 19 października. 


Znak krzyża św. jest solą w oka liberałów 
żydowskich w Wiednin. Nie magar zabronić daie- 
ciom chrześcijańskim żegnania się, chwycili się innego 
środka i rozporządzili, aby dziaci, Żeguskjąć sę w 
szkole, nia wymawiały głośno słów : „W imię Ojca, 
Syna i Ducha świeteg» Amen". O zakazie tym pre- 
zydytun wie łańnkiej Rady szkolnej okręgowej miaj- 
skiej pismem z dnia 10 bu. L 604l, zawiadomił» 
iłyrekcye wszystkich nalół ludowych i nakazała im, 
aby jsk najpilniej przestrzegały tego zarządzenia i 
dziej wykraczające przeciw niemu karały. 

W sprawie tej ma odbyć wg dziś wieszoren 
w Wiednin zgromadzenie wszystkich katechatów wie 
dański -h szkół ludowych, którzy cheą założyć pro- 
test przeciw temu rozkazowi. 

Arcyksiężna Blanka. żona arcyksię ia Leopol-la 
Salwatora, wyjechała wczoraj z matke swą i siostra 
do Wiednia. 


Zmiana w dyrekcyi kolei państwowych. De- | 


pe+za dzisiejsza z Wiednia donosi, ża dyroktar ko- 
lei państwowych we Lwowie, radzea Władysław 
Kłossowski przeniesiony zostuł na własną prośbę 
w stały stan spoczynku. Wiadomość ta veywałać 
musi szczery żul nietylko u personaln kolejowego, 
dla którego następujący dyrektor byl niezrównanym 
szefem, pełnym ojcowskiej dobroci i życzliwości, ale 
także w szerokich warstwach ludnosci naszego 
miasta i krajn. 

P. Klossowski bowiem długoletnią pracą na 
swem trndnem stanowisku zaskarbił sobie aympatye 
wszystkich, którzy z nim jakąkolwiek łączność mieli 
i każdy cenił w nim uietylko wzorowego urzędnika 
ale także zarnego obywatela kraju. 

Ol kilku tygodni już krążyła w uieście po- 
głoska, że p. Kłossowski ukatkiem nadwątlonego 


zdrowia zamierza usunąć się zə swego żmudnego | muzyk Szubert, 


a córką po śp. prezydencie sadu wyższego 
| w Krakowie. 

Sluby. W sobotę odbył się w Krakowie w ko- 
ściele PP. Norbertanek slub panny Heleny Posia- 
dłowskiej z p. Walentym Biesiadeckim. 

Jutro w kościele faanym w Nowym Sączn od- 
będzie się ślub panny Józefy Pasiutównej 2 p. Ja- 
nem Maryanem Marciszewskim , asystentem kolei 
państwowych. 

We Lwowie odbył się w sobotę ślub panny 
Karoliny Schayerównej, córki p. Karola Nehayera, 
obywatela m Lwowa i radnego miejskiego, z panem 
Jarosławem Ilnickim, adjunktem sądowym. 

Wiece ruskie ludowe w sprawie emigracyi lu- 
du urządzają radykali ruscy w barażu, Zaleszczy- 
kach, Borszezowie, Kocmaniu i innych miejscowo- 
ściach gorączką emigracyi dotkniętych. 

Konkursa. Sąd powiatowy w Ustrzykach po- 
szukuje dyetaryusza do prowadzenia ksiąg grun- 
towych. 

Rektorat szkoły politechnicznej lwowskiej o 
głasza z terminem do 15 listopada r. b. konkurs na 
dozorcę domn w szkole politechnicznej. 

Rada szkolna krajowa z terminem do 15 listo- 
pada rozpisała konkurs na 15 posad inspektorów 
szkolnych okręgowych. 

Apostaci. Do Poł. Corr. donoszą z Warsza- 
wy, że w Poczajowskim klasztorze 300%) poddanych 
anstryackich przeszło nu prawosławie. — Ponieważ 
zarząd klasztoru musi na razie starać się o utrzy- 
manie konwertytów, więc poczynił juź kroki w Pe- 
tersburgu, aby apostatoin dano grunta, na którychby 
żyć i mieszkać mogli. 

W szkole „Lutni“ naukę spiewu 
objęli pp. Souvest'e-Paschalis. 

Zmiany w magistracie łwowskim. Wskutek 
smierci starszego komisarza niagistrutu śp. Mantua- 
niego, kwatermistrzem w biurze wojskowem został 
mianowany p. Julian Matauszek, dotychczasowy ko- 
misarz | dzielnicy. Jego miejsce ma zająć p. Teodor 
Hołodyński z dzielnicy IV, a komisuryat tej dziel: 
nicy obejmie p. Zyginunt Wiedeń, dotychczasowy 
zawiadowca aresztów miejskich. Zurząd aresztów po- 
wierzono oticyałowi Adamowi Krykiawiezowi, na 
którego miejs:e w prezydyam przychodzi p. Ekngeniusz 
Nowicki. 

Emigracya włościan do Rosyi. Przez Nowo- 
wielicę wyemigrowało dotąd do Rosyi 57 rodzin 
z Galicyi, 15 osób z Onuta i 20) włości z powiatu 
kocmanieckiego. Władze rosyjskie przyjęły wy- 
chodźców bardzo chętnie i, jak twierlzą kozacy pel- 
niący straż graniczną, wysłały icù na Kaukaz. 

Przed kilku dniami donieśliśmy, iż w okolicy 
Germakówki nad Zbruczem nad granieu rosyjską, 
kozak rosyjski zastrzelił žandarma  austryackiego, 
który chciał powstrzymać gromadkę włościan, nie- 
opatrzonych w paszporty od przejścia przez granicę. 
Owoż donoszą nam teraz z (iermakówki, iż donie- 
sienie to polegało na falszywych intormacyach, gdyż 
w okolicy (remnakówki żaden Żaudarm nie zyluął 
od kuli rosyjskiego kozuka. 

Zamach dynamitowy w Peczeniżynie. Przeł 
kilku dniami danieślisny o zamachu dynamitowym 
w Peczeniżynie. iazeta Kułomyjska w ostatnia nu- 
merze podaje hiiższa szczególy tego zamachu i twier- 
dzi, iż skierowany był ou przeciw p. Hesslowi, bur- 
mistrzowi Perzoniżyna. P. Hessl, którego energii i 
zapobiegliwości Peczeuiżyn majedno zawdzięcza, wy- 
magając ci mieszkańeów miasta, nby dbali o jego 
rozwój i czystość i nie pozwalając w gminie na 
niedbała gospodarkę wzbudził wśród pewnych sfer 
wielkie niezadowolnienie, wskutek czego w mieście 
utworzyła się silna przeciw niemu opozycya. 

„Gdy sie jednak — pisze Gazeta — burmi- 
strzowi zawsze udawało złamać: opór przeciwników, 
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sulowego 


urwała się cierpliwość opozycyi peczeniżyńskiej i 
postanowiła na wszelki sposób burmistrza usunąć. 
Posypały się więc z różnych stron doniesieniu do 


starostwa w Kołomyi, a nawet prokurutoryi parstwa. 
Ponieważ te doniesienia, z powodu bezpodstawności, 
poszły do kosza, a nawet wkrótce ma się odbyć roz- 
prawa o oszczerstwo przeciw donosicielom, wzięłu so- 
bie opozycya peczeniżyńska na wór Bavachsla i 
chciała wysadzić w powietrze w ubiegły wtorek w 
nocy buruistrza z rodziną. 

Na szczęścia nabój dynamitowy wrzucony przez 
komin, — rozsadził pie: — przyczem kucharka, sto- 
jąca przy kuchni, dostała cegła w głowę i jest obłoż- 
nie chorą. Podejrzenie zamachu padło na jednego 
m najzarlętszych przeciwników burmistrza, Chaima 
Danger:, którego kilku świadków widziało kręcącego 
się późnym wieczorem we wtorek okalo doma bur- 
| mistrza. Chaim Danger znajduje się w więzieniu 
śledezem*. 
| Car w Skierniewicach. Wszystkie dzienniki 
warszawskie donoszą, jż car wraz z carową i na- 
stępeą tronu, oraz córką Ksenią zwiedził kościół ka- 
tolicki w Skierniewicach dnia 9 bm. Miejscowy pro- 
boszcz, ks. dziekun Skrzyjkowski po polsku przema- 
wiał da cara. 

Dziekan 
| cara drogocennym podarunkiem. 
| Dzienniki donoszą nadto, iż kapelmistrz tea- 
| tra „Rozmaitości"* — Lewandowski — gral z or- 
kiestrą teatralną w teatrze akieruiewiekin pod- 
czas obiadu w dnia I2go b. m., ze co otrzymał 
od cara „porte-cigare" srebrne ze złotym herbem 
państwowym, ozdobionym brylantami, u wioloncze- 
lista Moninszko, syn kompozytora polskiego, za 80- 
lową grę na wiolonczeli, otrzymał złote spinki z bry- 
lantami. 

Pożar torfowisk. Ol dvi kilku palą się tor- 
fowiska należące do gmin w Szezeren, (Ostrowie i 
Piaskach, w powiecie lwowskim. Pożar powstał 
skutkiem swawoli pastuchów, którzy rozniecili ogień 
na gruncie torfowym. Celem powstrzymania pożaru 
zarządzono wszelkie środki. 

Pochodzenie Szuberta. We wczorajszym nu- 
Przegladu umieściliśmy notatkę, że słynny 
uważany powszechnie za Niemca, 


skierniewicki obdarzony zostal przez 


merze 


stanowiska, pogłoska ta — niestety —- sprawdziła | był właściwie Polakiem i że rodzina jego mieszka 


się; nie sprawdziła się jednak druga, która w zwiazku | dotad w Warszawie, 


Owźż jeden z czytelników na- 


z tunta kursowała, tj. że następcą p. Klossowskiego | szych donosi nam, że to, conapisaliśmy o Szabercis, 


zosłyóć ma obcokrajowiec, krewny pewnego wyso- 
kiego dygnitarza. My od pierwszej chwili nie wie- 
rzyliśmy tej pogłośce, wiedząc, że p. Biliński nie 


nie zgadza się z rzeczywisłościa, że urodaił się on 
w Wieduiu na przedmieściu Himnmelspfortgruwi w 
domn pod „ezerwonym rakiem“ nr. T2, że rodzina 


dopaściłby do tego, to teź nie poruszaliiuy nawet | jego nie mieszkała nigdy w Polsce, tylko na Szlęzku 


tej sprawy w łamach naszego dziennika. Dziś oka- | austryackin: i że 
zuje się, Że mieliśmy zupełna racyę uie wierzyć | kawalerskim stanie, a zatem niepodobuu, ażeby 
owej poglośce, gdyż dyrektorem ruchu w miejsce | dzina jego mieszkała w Warszawie do dzisiaj. 


wreszcie on sam Żył i amari w 
ro- 


Be 


p. Kosowskiego został p. Alfred Sulima Deyma,! dge z całym szacunkiem dla erudycyi naszego ezs- 


mąż znany nietylko 2e swych znakomitych ndol- | telnika, którego laskuwe uwagi najchętniej 
ności farhowych, ale także ze szczerego patryo- | czamy, musimy go objaśnić, że artykulik nasz 


umiesz- 
był 


tyzmn. Nie wątpimy, Że nowy kierownik lwowskiej | tylko streszczeniem obszernego fejletonn zamieszczo- 
dyrekcyi pozyska wuet sympatye calego obywatel- | nego w Kmyerze Warszawskim, pióra znanego pu- 


stwa i witamy go jak najserdeczniej na nowa tak | blieysty p. Jana Grzegorzewskiego, ktury, jak 
zaszczytnom, a tak bardzo odpowiedzialnem sta- | snje, suu rozmawiał z wnuczką słynnego 


nowisku. 


opl- 
kompozy- 
tora i wymienia nawet ulicę Krnezą, jako miejsce 


Ze sfer adwokackich. Dr. Stanisław Tomik | jej zamieszkania w Warszawie. 


otworzył kaucelaryę adwokacką w Krakowie. 


Wobec tego my nie bierzemy na siebie olpo- 


W Czytelni katolickiej będzie mówił we czwar- | wiedzialności za podane o Szubercie szczegóły, a 
tek dnia 20bm. ksiądz prałat Jan Gnatowski w dal- | czytelnik nasz, który gnać interesuje Się mocno mu- 


azym ciągu o Kongresie katolickim w Lincu. Począ- | zyką i znakomitym kompozytorem „Króla olch“, 


tek o godzinie 7. 


niechaj wprost porozumie się z p. (rrzegorzewskim, 


Odznaczenie. Burmistrz miasta Tyczyna, apte- | z czego nauka odniesie tę korzyść, że wyświetli się 
karz Aleksander Rożejowski, otrzymał złoty krzyż | pochodzenie Szuberta, podane teraz w watpliwość. 


zasługi. 


Zaręczyny. P. Maryan Lisowiecki, obywatel | wszechnie uznź aty 
z JMusielsklegn, zaręczył się a panną Bołoz Antonie« ludzi okazują się z czasem w świetle krytyki histo- * 


Zwracamy jeszcze uwagę na to, 


że uiekiedy po- 
uznana 1 utarte 


taty z życia wielkich 


jego 


| szpilki, 


rycznej falszywemi: podał je któryś z pierwszy 
biogratów, a za nim, jak zajipanią marka. powtórzy 


w istocie był Polakiem, w interesie narodowej 
bicyi niemieckiej leżałloby skwapliwe zatarcie śladów 
polskiego pochodzenia, i dlatego nie ma ct 
bardzo polegać na niemieckich intormarvach. Zreszti 
nie łatwiejszego, jak wymient* pierwszy lepszy dom 
choćby „pod rakiem*, podać jego numer, i napisać, 
że się tam Szubert urodził przed stu laty, skora 
tego nikt nie kontroluje, a nawet kro wie, czyby. 
to było już dzis możliwe skontrolować, wobec tego, 
że przed stu laty nie prowadzono tak dokładnie 
ksiąg metrykalnych, jak dzisiaj, wiele osób używała 
dowolnych nazwisk, bo nazwiska jeszcze nie były 
ustalone, słowem, nie było tej ścisłości w prowa: 
dzeniu ksiąg stanu, na której możnaby się oprzeć 
chcąc wyświetlić jakąś wątpliwość, sięgającą owych 
czasów. i 
Nowy kościół. Otrzymaliśmy następująca ko 
respondencyę : A 
Dnia 25 z. m. byliśmy świadkami niezwykłej 
i wcale niespodziewanej uroczystości, która miali 
miejsce w Woli rafałowskiej, wiosce w południa iii ` 
wschodniej części powiatu rzeszowskiego. Niespodaie z. 
wanej, bo kto zna Wolę rafałowską, ten przed la 
czterema nawet nie przypuszczał, że doprowadzać 
dzieła takiego do skutku jest rzeczą możliwą, 
Chociaż Wola ratałowska jest tylko dwie m. 
od Rzeszowa odległą, to jednak tam mało kto wie 
o jej istnieniu; przyroda bowiem otaczając ją wieś 
com gór, jakoby z umysłu przed okiem ludzkie 
ukryć ją chciała, — Wioska ta, choć niewiele nal 
tysiąc dusz licząca, stanowi osobną paralię i posia 
własną plebanię i własny kościółek dzewniany, of 
wieczny, chylący się do npadka, urugajacy chyt 
swej nazwie domu bożego. 
Bolal nad tem chyba już najmocniej miejscowi 
proboszez, ala sposobu wyjścia nie widział, "Prze 
bylo koniecznie atawiać nowy kościół, w tn fundnsd 
nie bylo Żadnego. Droga konkurencyi veprat fandnś 
niepodobna, bo lul bardzo a bardzo nboyi, a koluti 
niewiele zamożniejszy. Ale gdzie potrzeła, największa 
tam pomoe boża najbliższa. Ksiądz Jau Dobrowolski 
sprawę bożą poleciwszy Bogu, począł zbierać skladki 
Zbieral lat cztery po krujn między wiernymi, a prze 
dewszystkiem między duchowieństwem. | oto w rofi 
bieżącym sranąt kosciół nowy, murowany, w styli 
romańskim, według planu p. Sumpera, inżyniera * 
łzeszowa, a dnia 25 z un —= z upoważnienia 
atrony ks. biskupa Soleckiego — przez dziekana rf 
szowskiego ks. Karakulskiego poświęcony zostal. 
Można sobie wyobrazić radość paratian, a szos 
gólnie proboszcza, kiedy po raz pierwszy w dni 
wspomnianym dv Świątyni zabramiało słowo bożć 
Miłą będzie wiadomość o taj urarzystoś'i wszystkił 
tym pobożnym, którzy groszem swym przyczynili á 
do wzniesienia tej budowli, a dalby Róg, żeby =" 
znależli litościwi lułzie, ktsrzyby czytając to, *% 
chcieli nowemi datkami przyczynić się jeszcza Ú 
wewnetrznego urządzenia tego kosciola: bo i 


= 


choei 
kościół pod dachem i nabożeństwo już się w nib 
odprawia, wewnatrz jest on próźny zupełnie. 

Dobrej sprawie błogosław Boże do końca! o 

Ks. Autoni Tyczyński, prob. ras. para! 

Niewłaściwy zakaz. Wydział gal. Towarzystw” 
muzycznego zabronił profesorom  konserwatoryu. 
udzialania lekeyi muzyki w innych szkołach muzy 
nych we Lwowie. — Rozporządzenia to nia zgadi | 
wię z przyjętym w całym świecie zwyczajem, któ | 
pozwala ludziom w godzinach wolnych od obowiazk 
wych zajęć zarabiać sobie w dowolny sposub ! 
Życie, a to tem bardziej, jeżeli sama praca zawodo 
nie daje im dostatecznego utrzymania, jak się 
właśnie, dzieje w konserwatorynm gal. 'Towarzyat™ 
nazycznego, r 

Z komitetu dl. chown koni. — Na posiełze 
komitetu z dnia 1 bn. przedłożono listę osób wii 
zających się o udzielenie im ogierów w najem. O 
łem było jeszcze osim ogierów do odstąpienia. Ź ty 
uchwalono dać w najem: ` 

Władysławowi Zaklice w Łękach w powie 
pilzneńskim. — Stanisławowi Brykczyńskiemu w DF | 
diatyczach w pow. mościskim (ogiera ardeńskiego). ; 
Witołdowi hr. Łosiowi w Zyniowie w p. jasielski” 
—- Kustachemu Zagórskienu w Kołodziejówce w P 
skałackim. — Edmuudowi hr. Dzieduszyckiemu * 
[zydorówce w p. żydaczowskim. — Adamowi Tab 
czyńskiemu w Wróblowicach w p. tarnowskim. © 
Andrzejowi ks. Imbomirskiemu w Przeworsku w I 
łancuckim, — Tadenszowi Fedorowiczowi w Klebs 
nówce w p zburaskim. . 

Wystawa krajowa. Krakowska rada miejsk? 
un delegatów do komitetu wykonawczego wystaw) 
krajowej wybrala radzców Fanstyna Jakabowskieg! 
dyrektora ostatniej wystawy krajowej w Krakowit 
i Ernesta Brundowskiego, protesora wyższej szkol 
przemysłowej. Nadto ruda miejska upoważniła pre 
zydenta i sekcyę prawniczą do utworzenia komitet" 
lokalnego i przedłożenia wniosków co do wyeakèx 
aubwancyj. 

Izba handlcwa i przemysłowa we Lwowie %% 
ecłonków komitetu wykonawczego wystawy krajowe 
wybrała pp. Karola Kiselkę i Jakuba Piepesu, o% 
uchwaliła 3000 zł, subwencyi. 


Samobójstwa. Onegilaj znaleziono na wagon% 
obok stawu Pełczyńskiegn, zwłoki starszej jnż ko 
biety, która za pomocą chusteczki obwiesiła się ™ 
drzewie. Z dochodzeń policyjnych okazało się, iż % 
mobójczynią byłą szwaszka Anna Majerska, 5B. jat 
licząca, & powolem samobójstwa była prawdopodo | 
bnie melancholia, w którą popalała w ostat $ 
czasach, straciwszy wzrok niemal zupełnie Zw M 
nieszczęśliwej 0 lstawiono do kostnicy szpitala 
wszechnego. F 

Wczoraj wieczorem w Czerniowcach odob 
sohie życie przez powieszenie się profesor tamecził 
szkoły realnej Steiner. i 

Sprostowanie. Zə Szczerca nam piszą: W w 
tykuliku p. t. „Pokątni pisarze“, umieszizonyn . 
Przeglądzie, wkradła się omyłka, mianowicie nia F. 
Mikłaszewskiego, naczeluika sądu, lecz p. Miłasze" 
skiego, adjunkta szulowago, jest zasługa, że Wia 
krył tę norę pijawek chłopskich, których mamy 4 A 
bez liku. 


Z Koła literacko - a tystycznego. Wydz 
„Koła” ma zaszczyt zaprosi” członków wraz z po 
dzinami do licznego zebrania się w salonach „Kola 
w piatek dnia ŻI b. m. Muzyka HO pp. grad będzić 


- 
1 
T 


zza 


pod  osobistem kierownictwem p. Rolla ol godziny 
71 
í jz 


Ossolińskich składa niniejszem panu Adamowi (ra 
lewskiemu ze Lwowa, kwrego bliższy alres nie jæ 


) 
wieczorem. | 
Dar. Kuratorya  zakładn naro.low ego ry 


Jej many, serde':zne podziękowanie za dar 10 z} nt 


rzecz biblioteki. 

Stan powietrza. Termometr + 5  Reauu 
Barometr 765. Idzie w górę. Dzień pogodny i słone” 
czny, ale chłodny. Z rana padał deszcz. 


Urywek z flirtu fin de siécle. 

— Ach, pani, gdybym był prawodawcy. rozkaza!- 
bym, aby wszystkie panny, nosiły broszki z wyrytą 
na nich wielkiemi cyframi suma posagu... 

—- Ach, pani, zgoda, pod warunkiem, aby jed 
cześnie wszyscy kawalerowie nosili w krawa 
z wyrytą na nich wielkienu eylratmi sf 
ich... długów. 


| 


Na lekcyi gramatyki. 
— Panno Prztycka, proszę 
Przyszly od słowa „kocham ”, 
A śliczny, piętnastoletni buziaczek na to: 
„Ja się ożenię, ty się ożenisz, on się oženi...” 


mi powiedzieć czas 


Teatr. Dziś we Środę (d. tygo października) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinia tmej wieczoraw : 
po raz drugi: „Ostatnie slowo“, 
aktach Schonthan'a. —- Jutro we czwartek (20 bm.) 


„Mikado”, operetka w 3 aktach. 


SE ZEP A 


Z Warszawy nam donoszą: 

Drugi wyścig na polu mokotowskiemn odbył się 
w ubiegły czwartek. Że względu na znaczne nagrody 
wyznaczone dla zwycięzców, bieg ten należał do naj- 
bardziej interesujących, a jeszcze więcej uroku do- 
dała mu przepyszna pogoda, której brakowało wy- 
ścigom niedzielnym. 

Wszystkich biegów było sześć. W pierwszym 
o nagrodę Towarzystwa 600 rubli na dystansie je- 
dmowiorstowym wzięły udział dwa konie: Michalskie- 
go klacz „hina“ i Grega ogier „Spalato“. Zwycię- 
żyła bez trudu „Lina“, gdyż niestorny „Spalato“ 
wyłania? się, w skutek czego współzawodniezka jego 
przyszła do mety sama w ciągn 1 min. 17 sekund. 
Potalizator główny płacił 14, a mały 16 rubli. 

Niesłychanie zajmujący był bieg drugi z 16 
przeszkodami na przestrzeni czterowiorstowej o na- 
grodę 500 rubli, chociaż wzięły w nim udział tylko 
dwa konie: Gnoińskiego wałach „Monarque“ i Kra- 
snokutskiego walach „Imbir. Z początku biegły oba 
równo, wzorowo biorac przeszkody. Dopiero przy 
dwunastej przeszkodzie „habir* pośliznał się i upadł 
razem z jeźdźcem, z czego skorzystał rywal i stanal 
u mety w > m. 6 ack, a dopiero za nin na od- 
ległość dystansu nadbiegł „Babie. W toralizatorze 
głównym płacono IU, a w małym 15 rnbh. 

W „wielkim wyścigu warszawskim“ o nagrodę 
2000 rubli ubiegalo się pięć kati dwuletnich: A, In. 
Potockiego ogiery „Hektor? i „Haracz%, Daszew- 
skiego klucz „Projpatria*, Dobrogosta klacz „Lissa” 


i Reszkeyo klacz „ Tarragona”. Dystans l wiorsta | 
5 5 r, p p z j 
© sążm, — A paczątku konie Potackiego zagrużały | 


wapółzawodnikom, ule kolo słupa dystansowego wy- 
sunęła sie na ezelo „Tarragona“ Reszkego i miaaw- 
szy dwóch towarzyszy, przybiegła pierwsza do mety 
w 1 min. 20 sek. — Drugim byl „Hektor“, trzecią 
«Lissa, dalej „Haracz” i „Propatria”. 

Wyscig panów, czwarty z rzędu, na przestrzeni 
cztcrowiorstowej o nagrodę 300 rubli, powolał na 
tor trzy konie: klacz Alarkozowa „Aspazyę” I dwa 
ogiery: Wargunina „BRadegasta” i Lielnrzewu „lie- 
nowa”. —- „Radegast” wysunął się odrazu naprzód 


i prowadząc przez cały czas gonitwę, stanął pierwszy | 


u mety w 5 min. 36 sek. Totalizator główny płacii 
40, s maly 34 rubli. 

„Wielki jesienny handiczyr—zwabił najjrzed- 
niejsze nily wyścigowe.” Więc nuajprzód zjawiła się 
laureatka z wiosennego startu „(ialatea* br. A. Po- 
rockiego, dalej ogier kasztanowaty „The Bautlerer" 


ks Lubomirakiego, „Aquila“ Dobrogosta i J, Re- 
szkego „Tumry”, Przygotowania do biegu trwaly 


dlugo 2 powoduł kaprysjw „The Bantherera", który 
zamiast dążyć do startu, uporczywie szedł w stronę 


staju. W koficu przywołuno go do porządku i za- 
pasnicy stanęli do szeregu. Chorągiewka startu 
opada, zaczyna sie bieg, ale znowu bez „Bantlie- 


rarm“, króry został na miejsru, Po namyśle Jopie o 
rnsza i on. dobiega  współzawodników. 
prowadzi gonitwę przez dwie wiorsty, Przy koń'u 
wszakże słabnie i zatrzymujo się nagle w drodze, 
x pierwsza do mety Qabiega „Aquila. Tutsresujący 
ten wyscig trwał 3 m. 02 aeknud 

O nagrodę dodatkowa 300 rubli na przestrzeni 
dwóch wiorst ubiegały się 4 kome: Dobrogosta 
ogier „kKrostrat”. Reszkego klacz „bBorea*, Greya 
klacz „Woresiere* i Wargunina ogier „Welikstoft". 
Pierwszą przyszła „Borea“, bieg trwał © m. 36 sek. 
Ogbeni rozeyrano w ten dzień nagród na sumę 
BUD rubli 50 kop, w gonitwach zaś przyjęło u lział 
i2 właścicieli z 20 końmi. 


W najbliższą niedzielę trzeci i ostżni wyścig 
Jesien ry, który będzie interesujący z tego  powodn, 


że rozegrany będzie bieg 10-wiorstowv po vraz 
pierwszy na warszawskim torze. 
w » 

W Budapeszcie na wyścigach dnia 11 paż- 


dzierniku (8-ny dzień wyświgówi wyniki były ua- 
stępiujące : 

Nagroda Steinbruch 1000 zir. dla koni dwu i 
trzyletnich; meta 1500 metr. Pierwszym byt hr. 
Laury Henckel, ogier gn. 2 L „Uerberus* po Pau- 
cake od Camilla; drugim P, ©. v. Blaskowits, ogier 
kaszt. 2 1. „Wirad”. Biegało koni 6. 

Nagroda Kladrubu 2000 złr. dla koni dwu- 
letnih, mota 1200 metr. Spółki D. W. T. kl. kaszt. 
„Szelyesz* po Beauminet od Windfall sama obiegła 
nzranki. 

Handicap październikowy. Nagroda 8000 złe. 
meta 1600 metr. Pierwszym rotmistrza F, Sollin- 
gera og. gu. 3 L „Konradin“ po Kisber öcsese od 
Kimst; drugim p. Mikołaj v. Dlaskovits og. gn. 
4 | „Csóvar”. Biegało koni 8, pomiędzy niemi zna- 
ny z torów gulicyjskich „Urosslow” p. W. Sehin- 
dlera. - 

Jesienna nagroda dla klaczy 5000 Hranków, 
,nagroda rządowa) meta 2400 metr. Pierwszą byla 
lre. P. Festetics kl. kaszt. 3 l. „Talany* po Bucsany 
od Taller; drugą byla hr. Laury Henckel kl. kaszt. 
3 l „Sapperlot*. Biegaly 4 klacze. 

Bieg sprzedaży II klasy. Nagroda 1200 zł. 
dla koni 2-letnich, meta 950 metr. Pierwsza była 
p. K. v. Geist kl. gn. „Haragos” po Megy-ur od 
_Hippona; drugą P. v. Justh kl gn. „MHouche”, Bie- 
gało koni 4. 

Claiming Stakes (bio g sprzedaży). Nagroda 
1000 zir, meta 950 neu. Pierwszym p. Eug. v. 
Dóry og. kaszt. 2 |. „Suhancz* po Sarga Liliom od 
sofia; drugim p. A. Egyedi og, kaszt. 2 L „Banda“. 
Biegalo koni r. 

Handicap sprzedaży. Nagroda 1000 zlr., meta 
1600 metr. Pierwszym był br. Adz. Kimsky'ego w. 
gn. 41 „Conrage” po Przedświt od (Ureve-Coenr: 
draga p. WE Schindlera kl. kaszt. 5 L „Heiderose*. 
Biegało koni 5. 


Znany sportsman, a swego czasu przed 20 
laty — najpierwszy w austro- węgierskiej monarchii 
jeżdziec wyseigowy lr. Mikołaj Esterhazy oprócz 
licznej stajni wyścigowej utrzymywał też w Totis 
na Węgrzech stajnię koni biegających kłusem na 
wyscigach. Przed trzema laty koń jego chowu i be- 
dęcy jego własnością wygrał w Wiedniu główny 
bieg kłusowy, tak zwane „Traber Derby“; koń ten 
nazwiskiem „Ajandók* biega po dziś dzień. 

Otoż donosza z Wiednia, że hr. Esterhazy 
zwija kłusowa stajnię wyścigową — wskutek jakichś 
przykrych nieporozumień — prawdopodobnie z za- 
rządem towarzystwa wyścigów ldusowych  (Trabó- 
venn- Verein), 

W Wiedniu, gdzie wyścigi kłusowe sa spor- 
tem bardzo popularnym w steruch mieszczaństwa 
i ludowych, ubolewają bardzo nad tem ustąpieniem. 


komedya w d-ech 
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Literatura i Sztuka. 

| * Z teatru. Po „Ostatniem słowie” P. Schön- 
thana, odegranam w poniedziałek na naszej scenie, 
najwłaściwszem byloby niezawodnie — dyskretne 
milezenie. Ale w regestrze obowiazków sprawozdaw- 
czych nie masz dżenrelmeńskiej dyskrecyi w obec 
rzeczy lichych i niesmacznych, w obec sztuk tak mi- 
zernych, jak właśnie „Ostatnie slowo,“ które podała 
„nam dyrekcya jako druga nowaliikę rozpoczętego 
' sezonu, Mógł ten kwiatek z niwy literatury, a ra- 
czej fubrykatury dramatycznej niemieckiej usychać 
"spokojnie w którejś zteatralnych cieplarni nad Spre- 
wą: w szerokiej zresztą aż nazbyt germańskiej oj- 
|ezyżnie było dość miejsca dla niego, a myhyśmy z 
|braku jego pewno nie popadli w czarną melancho- 
lię. Sztuka nie ma żadnej ani artystycznej, ani lite- 
rackiej wartości, Jako rzecz sceniczna na poly ckli- 
wa na poly trywialna i płaska, jest zlepkiem scen 
pobudzających naprzemian to do ziewania, to do 
Ściągania ramion nad płytkością... niemieckiego do- 
wcipu. Chcąc w kiłku słowach streścić tę rzecz chy- 
biona, możnaby powiedzieć: Stary radzca, niemiecki 
biuralista, nie chce wydać swej córki za wolnonyśl- 
nego dziennikarza Rosyanina, bo to byłoby żle wi- 
dziane u „góry“. Córka wyprawia ojcu skandal w 
domu, rzucając się na szyję ukochanego .wolnodun- 
ca" w chwili, gdy jej ojciec przedstawia w obec li- 
cznych gości innego narzeczonego. Ojciec wypędza 
corke z domu Wynika z tego naprzód, że radzca 
dostaje dymisye, a następnie pojedynek syna radzey 
z owym narzeczonym, którym córka wzgardzila. 
Wtedy ojciec biurokrata, złamany nieszrzęściani, 
przebacza córce, 1 z drogi urzędowego obowiązku 
Iktóry byl jego „ostatniem słowem, wchodzi na 
drogę miłości ojcowskiejj W smutna tę historyę 
wpłatany jest jeszcze romans syna tego radzey %we- 
siostrą owego Rosyauina, i jeszcze 
trzeci romausik dwojga kuzynów,  przypieczętowany 
tw kmen sztuki taka mnogością całusów, że wątpić 
| przychodzi, czy tabi np. Szekspir lab Schiller we 
wszystkich swoich sztukach zebrali razem tyle tego 


solą Rosyanka, 


elektownego nateryaln... 

Więcej slów o „Ostatniem stowie* tracić azko- 
Nadmienić tylko można o wykonaniu, że było 
Lardzo sturanne. Pierwsze slowo w tym kierunku 
należy się pp. Chnielińskiemu, Zhoińskiemu 1 Tra- 
|pszy, oraz pani Stachowicz i pannom Fankiewiezo- 
wanej i Czaplińskiej. Panna Pankiewiezówua 2 rzad- 
ką werwa i lmmorem odegra rolę rosyjskiej „.ba- 

i (os l 


nasz a rtyswi 7 


«la. 


rendwuy”. 

P. Gustaw Fiszer. 
zaangażowany zostal przez dyrekcyę teatru na caly 
sezon zimowy. Wiadomość tę przyjwa wszyscy mi 
łośuicy teauwu z radością, bo nietylko p. Fiszer 
katie przed naszemi oczami szereg AITYSLYCZNA 
wykończonych postaci, ale nadro zaangażowanie jego 
pociagule za soba ożywienie repertosrn komedyi i 
fnrsv frap uskiej, co dla wszechstronunś-i  haszej 
geeny jest niezbętlnie potrzelnem. 


znakomity 


| 


F a 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 17 października. 

(Z) Diugo oczekiwany przez gielię br. 
Albert Rotszyld przybył nareszcie wozoraj na 
staly już pobyt do Wiednia i dziś zlożył wi- 
zyre minisrowi finansów dr. Steinbachowi, 
z którym dlugo konferował. Jak to się jednak 
często dzieje, wypadek ten nie wywolal na 
| giełdzie ef-ktu tego, jakiego się spodziewano, 
i kura nie tylko 1% się me podniosły, ale na- 
wet obniżyły się cokolwiek. Tylko wspólne 
| anty zdolaly utrzymać się przy ostatnim kur- 
psie — anstrysckie jednak. zarówno jak węgier- 
skie, wystawione były na silne ataki, gdyż spe- 
kalenci, sprzedawali je znacznemi  partyami. 
Sprzedsże te motywowano tem, Że stanowisko 
| jakie zajął minister Weckerle w obec p. Taussi- 
ga wywoła prawdopodobnie opóźnienie wielkich 
operacyi finansowych, a przyczyniły się ttkże 
do nich doniesiema, że mlody król hiszpański 
niebezpiecznie zachorował. Unoroba ta małego 
| króla Alfonsa wywolała takża na paryzkun tar- 
gu znaczną zniżkę. W ogóle byłu giełda pa- 
ryzka dziś bardzo slabo nsposobiona, a fiancu- 
skie renty spadły raptownie o 1 procent, gdyż 
nia brakło pogłosek, Że jnirzejsze zebranie się 
parlamentu francuskiego może być początkiem 
upadku gabinein p. luoubern. — (Także obraz 
berlińskiej giełdy był bardzo ponury. Nato- 
miast londyńska gielda zaczyna otrząsać się 
z dlugiego nu, w który pogrążyła się przed 
laty dwoma po krachu argentyńskun i po upal- 
ku domn Baringa, i rwie się do życa. | 

Iskra. elektryczna, która ożywia tę pierw- 
szą gieldę na świecie, wyszła z tego samego 
żrćdła, które było powodem poprzednich kata- 
strof t. j z Ameryki południowej. „Mżio złota 
spada w Argentynie z każdym dniem a papie- 
ry połndniowo-amerykańskie drożeją co chwilę 
i są znów najulubieńszym walorem dla angiel- 
skich finansistów. Króry z nich mial cierpl- 
wość 1 pieniądze, aby przeczekać przez te dwa 
lata, ten mógl zrobić dzis wyborny interes, 
gdyż od września do dziś zyskały argentyńskie 
walory na wartości L3 milionów funtów szter- 
liugów. Popyt za amerykańskiemi walorami 
jest tak wielki, że za nową wkrotce emittować 
się mająca pożyczkę chilijską ofiarują londyń- 
sey fiunusiści 31, pret powyżej knrsu emisyj- 
nego. „Już to Anglicy mają słabość jakąś do 
amerykańskich walorów, pomimo, że setki mi- 
lionów na nich potracili, Pouieważ wzmaga się 
ruch na giełdzie londyńskiej, przeto drożeją 
pieniądze, a prywatnych weksli bankierskich 
nie można dziś na targu tamtejszym zeskonto- 
wać niżej jak na l`, pret., pized tygodniem 
zaś eskontowano je poniżej l pret. 1 do tego 
ubijano się o nie. Niezawodnie będzie musiał 
także bank angielski w najbliższej przyszłości 
podwyższyć swą stopę procentową, która wy- 
nosi obecnie 2 od sta, a podwyższenie stopy 
przez ten instytut, jak wiadomo, wywołuje z re- 


guły prawie potnyzszemig stopy procento- 
wej w calej Europie. Dla nowej pożyczki 


walutowej, którą ma Austrya za cagnać, jestto 
horoskop nie bardzo pomyślny. Zarliwi propa- 


wiali, jakie to szczęście zrobi Austrya, zapro- 
wadzając u siebie walntę złotą, przekonać się 
dziś mogą, że zanadto różowo patrzyli na rzeczy. 

Przepowiadali oni, że po ogłoszeniu ustaw 
walutowych w eiągu kilku tygodut nagłe 
do Austryi złota co najmniej Za jakich kilka- 
sot milionów, tymczasem od ogloszenia tych 
ustaw mija trzeci miesiąc, a złota napiynęło do 
Austrji wszystkiego za 40 milionów, a obecnie, 
przez pewien czas przynajmniej, wcale NIG nar 
pływać go nie będzie. Z Londynu bowiem do- 
noszą, że ustały zupelnie wszelkie dowozży 
złota x Ameryki, a bank angielski tak podniósł 
cenę, po której zaknpuje złoto, że finausistom 
angielskim nie tylko mie opłaci się | 
żółtego kruszezu do Anstryi, ale raczej opłaci- 
loby się przetapiać monety złote i sprzedawać 
je bankowi angielskiemu jako zloto w sztitbach, 
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gatorowie regulacyi waluty, którzy przedsta. | 


wywoz ; 


PRZEGLAD dua 20 Października 1892 


Ostatnie notowania: 

Kredyty anstr. 312-9), węgierskie 30825. 
Anglobanki 151-50, Uniony 24250, Bankvereiny 
11440, Länderbanki 22425, Ludwiki 21550, 
Czerniowieckie 244—, Renta papierowa 96°75, 
srebrna 96:55, austryacka złota 11505, papiero- 
wa 10035, węgierska złota 112:45, papierowa 
100:40, dukat 567. 20-frankówka 951',.. warki 
11'f4—, ruble 119! ,. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 18 października. 

Przeważny wpływ na regulacyę cen zboża 
u nas mają obecnie Węgry, gdzie w ostatnim 
czasie przy znacznych obrorach ceny się po- 
dniosły, tak że import zboża węgierskiego do 
nas żadnego nie daje rachunku. Z tej strony 
zatem nie mamy przynajmniej w kraju konku- 
rencyi, więc nasze zboże ma na teraz odbyt 
zapewniony na miejscowe potrzeby. W tych 
warunkach większe obroty oczywiście miej-ce 
mieć mogą, lecz niewielkia dowozy. jakie nad- 
chodzą, znajdują łatwe umieszczenie przy ce- 
nach, które zdradzają skłonność ku zwyżce. 

Usposobienie dzisiejszego targu było w 
ogóle wcale dobre. Zapotrzebowanie pszenicy 
me jest wielkie, lecz z drugiej strony zapasów 
nie ina, wier to, co dowiozą, napotyka odbyt 
dość łatwy. Cena pszenicy utrzymala się, a cel- 
ne gatunki wyjątkowo płacono cokolwiek dro- 
żej, Żyta w stosunku do potrzeb mało, dla tego 
było poszukiwane po wyższych cenach. Jęczmie- 
nia jest dosyć, ale przeważnie średnie i gorsze 
gatunki, która dosą chęrnie kupuja, ale tanio. 
Qwias poszukiwany po lepszych cenach. 

Placono: za pszenicę bialą od 840—965, 
za czerwoną od S$'2U0—S60. za żółtą od 820 
do 860; za żyto od 610—T25; za jęczmień 
browarny od 650—7:—, na paszę od 589 do 
6:00; za owies od 575—600, za rzepak od 00:00 
do 0000 — wszystko za 100 kilograraów 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedalal- 
kowy targ przypędzono 232 sztuk bydła. a 
w tej liczbie 2 (alicyi 122 sztuk opasowych 
i 88 chudych: zatem o 235 więcej niz w ze- 
szlym tygodniu. 

Placono : galicyjskie 56 do (6650 zl., węgierskie 
58—6700 zl, z innych krajów koronnych 56 do 
6S50 zl, krowy 21-340 zł. woły 22 do 3500) 
za 100 kilo żywej wagi.. 

Bydło chude od 24 do 9S zł. za szimkę. 
Nie sprzedano 51 sztuk. 

N Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- | 
kn rolniczego. lwów 19 października. 

Wywóz utrudniony, a cały ruch ogranicza się 
do niewielkich transakeyj miejscowych. | 
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Dzis notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
$ Pszenica gotowa TAO TKO 
"Żyto gotowa 543 bl 

Owies ubraczn: 520 5:60 
| Jeezmien D2 5'— | 
ltzepak DR 10:25 | 
| Groch 4:95 s50 
Wyka 430) B= 
Bobik 4:00 ERT 
Hieczka T— 120 
|; Kakurudze stane GU pD 
| Chmiel mo 36 kilh S500 10000 
| Koniczyna CHEYWOMIŁ , o, ti~ 
Koniczyna biała E : 60 -— U — 
Spirytus za 10.000 Jir, proe. loco 
stacye kolei a P==a 
DUWY 10-50 IU | 
+ AE 


Joelegsacy"s. 


(Telegram „Przeglądu* ò 

Budapeszt 19 października. Nu wezoraj- 
szem posiedzeniu dWelegacyi austrywc- 
kiej wywodził młodoczech p. Pacak w dal- 
szym ciągu Żale swoje na upośledzenia języka 
czeskiego w armii 1 opowiadał, że miuister- 
stwo wojny wydało komenłom pułzowymi taj- 
ny rozkaz, zabraniający używaniu jązyka © 4e- 
skiego po za służbą. 

Mówca zapytal, czy Xienicy i Węyrzy s4 
żolmierzami pierwszej klasy, «a Czesi dopiero 
drugiej. 

Del. p Hoffmann krytykował proje- 
k'owaną reorganizacyę oddziałów technicznych 
i wyraził powątpiewauie, aby ta organizacya 
była dobrą. 

Nastepnie omawia] |. Hoflinann dostawy | 
dle armii 1 wyraził życzenie, aby do tych do- 
staw przypuszczeni byli także drobni przemy- 
słowcy 1 to nie tylko szewcy, — ale także 
tkacze. 

P. Russ wykazywał, że prawnopań=two- 


we stanowisko Węgier jest całkiem ioe. ani- 
iżeli Czech, dla tego też skargi p. Packa nie 


mają Żadnej racyl 

„Armia austryscka ~- rzekł mówca — nie 
zna nic więcej prócz swego sztanduru i wier- 
nosci dla Cesarza i Ojezyzny” "Oklaski. 


P. Pacak replikował p. Russowi i o- 
świadczył, že naród czeski wa nadzieję, iż 


Cesarz będzie się koronował jego królem i na- 
dziei tej nie zrzeknie się nigdy. 

Minister wojny bar. Baner odpierał za- 
rzuty p. Pacaka i wezwał go, aby przytoczył | 
fakta, na których zarzuty swe opiera, a w ta- | 


kim razie minister zarzałzi śledztwo. Dalej 
oświadczył minister, że zna węgierski język 


państwowy, Ble cze-klero nie zna i stara się oto, 
aby język służbowy w armii był utrzymany I 
aby otuczano opieką macierzysty język żołnie- 
rzy. Co się tyczy owego Jakiego3 tajnego ros- 
kazu, zabraniającego używania języka czeskie- 
go, prosi minister, aby mu pokazano ren roz- 
kaz. (Wesołość), W kwestyi reorganizacyi 
oddziałów technicznych jest minister fa- 
chowcem i nie da Się sprowadzić ma fałszywą 
drogę. (Oklaski). 

Szef sekcyl w ministerstwie wojny, jene- 
ralny intendant Roeckenzanun, dawal szcze- 
gółów wyjaśnienia w sprawie dostaw dla ar- 
mii, osobliwie co do przypuszczania drobnych 
przemysłowców do udziału w tych dostawach. 
l Po końcowem przemówieniu reterenta hr. 
| Stanislawa Badeniego, który postawił wnio- 
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l sek o przejście do debaty szezegółowej, prze- 
jrwano debatę na godzinę. Po tej pauzie rozpo- 
częto debatę szczegółową i przyjęto całe ordy- 
naryniu, pokrycie, kredyt dodatkowy i extra- 
orłynaryum budżetu wojskowego, tudzież rezo- 
lucyę, wzywającą ministra wojny, aby wyda- 
|tek, potrzebny na polepszenie wiktu żołnierzy, 
wsrąwił, jeżeli to będzie możliwe, do następne- 
89 budżetu, tudzież aby niektóre pozycye prze- 
niósł z extraordynarynm do ordynaryum. 

Po załatwieniu budżetu wojskowego roz- 
poczęto obrady nad kredytem okkupacyjnym. 

Mlodoczech p. Massaryk użala się, że 
| rolnictwo w krajach okkupowanych znajduje 
się w opłakanym stanie i zalecał, aby zamiast 
, dziesięcin i pańszczyzny zaprowadzono tatu po- 
| datek gruntowy. Następnie rozpoczal p. Mas- 
saryk kryrykawać polityczną adinini=tracyę, a 
ponieważ byla jnż późua godzina. przeto po- 


| prosil prezydenta o odroczenie posiedzenia. 


Prezydent uwzględnił tę proźbę i odroszył po- 
siedzenie do dziś. Na dzisiejszem KE EST 
przemawiać dalej bedzie p. Massaryk. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 19 października. 'pryw.) Mini- 
ster finansów ma zamiar podnieść akcyzę od 
zapałek z ', na ', kopiejki oł pudełka, liczą- 
cego (5 zapalek. 

Kijów 19 października. (pryw.) Nadeszła, 
tu z Petersburga urzędowa wiadomość, że z 
dniem l czerwaa 1803 roku obejmie rzad na 
rzecz państwa  poludmowo-zachodnie koleje. 
(Wiadomość ta jest dla nas tem boleśniejszą. 
że na tych kolejach, zbudowanych przeważnie 
rzez Polaków : głównie w „aa! polskich, 
Jest mnóstwo Polaków urzędnikami. Oczy wiście, 
gdy rząd linie te upaństwowi, oddali naszych 
rodaków i znowu tak jak niedawno w Kró- 
lestwie kongresowem tysiące rodzin chleba po- 
zbawi. — Przyp. Red.) 

Budapeszt 19 października. Sejm węgier- 
ski obradował wczoraj nad sprawa wzięcia u- 
działu w odsłonięciu pomnika honwedów z r. 
1548 i 1840. Odsłonięcie to odbyć się mu 2 
listopada, a w programie tej uroczystości uło- 
żono, że po odsłonięciu pomniku honwedów 
udać sią mają uczestnicy przed pomnik Hen- 
tzyego w Budzinie i złożyć n stóp jego wie- 
niec. (Hentzy był jeneralem austryackim i 
w r. 1843 komendantem twiardzy w Budzinie. 
Z załogą 000 żołnierzy broni? się przez 17 dni 
przeciw 10.000 Węgrom i odparł 20 szturimów. 
przyczem wielu Węgrów zginęło. — Wreszcie 
21 maja 1845 zdobyli Węgrzy Budzin sztur- 
mem, a Hentzy raniony śmiertelnie dostał się 
do uiewali i umarł po kilkunastu godzinach. 
W r. 1852 wystawiono Hentzyemu pomnik w 
Bndzinie. Owóż wedle programn ma z okazyi 
tego odsłonięcia pomnika honwedów przyjść do 
osatecznego pojednania między tradycyami hon- 
wedów a armia wspólną. Na pomniku honwe- 
dów bowiem złoży wieniec komendant kor pnsu 
budapesztenskiego ks. Lobkowitz, jako repre- 
zentant armii, a dwie kompanie armii wspólnej 
dadzą salwy honorowe P odsłonięcia po- 
unika, zaś pomnik Hentzyego przyozdobić ma 
wieńcem komitet honwedów. Przyp. Red.) 

Poseł Kostyoes protestował przeciw temu, 
ażeby hnwelzi węgierscy z roku 1845 i 1549 
mieli składać wieniec nu pownizu Hentzy ego, 
= jak to wożmo w programie — gdyż to by- 
loby obrazą narodu węgierskiego. 

Prezes ministrów hr. Szapary oświadczył, 
że pozostawia się przekonaniu każdego, czy ma 
wzięć udział w tej uroczystości czy też nie. 

Hr. Apponyi postawil wniosek, aby caly 
program uroczystości jeszcze raz zbadano. 

Na tem przerwano obrady. Następne jx- 
siedzenie odbędzie się dzisiaj. 

Wiedeń 19 października. Dyrektor ruchu 
kolei państwowych we Lwowie radzca rządowy 
Włałysław Klossowski przeniesiony zostal na 
własn: prosbę w stały stan spoczynku, a ua 
jego miejsce zamianowany zosial dyrektorem 
ruchu we Lwowie radzca jeneralnej dyrekcyi 
kolei państwowych w Wiednin p. Alfred Suli- 
ma Deyma. 

Paryż 1) paźlziernika. Na wczorajszem 
posiedzenin izby deputowanych przedłożył rząd 
ugodę haudlową, zawartą z Szwajcarya. Pre- 
zes ministrów Loubet odpowiedział na tnterpe- 
lacyę jednego z posłów w sprawie bastówki 
górników w Carmaux i oświadczył, że rząd 
spełuił swój obowiazek a nie mógł interwenio- 
wać inaczej, jak to uczynił. Cały zatarg byłby 
jaż załatwiony, gdyby istniala już ustawa 6 są- 
dach rozjemczych między pracodawcami a ro- 
botuikami, dla tego prosi minister izbę, aby 
Te uchwalenie tej nstawy. Minister 
robót publicznych Viette oświadczył, że istnie- 
Jace ustawy nie d zwalają państwu objęciu ad- 
ininistracyi kopalni w Uurnanx. Prezes towa- 
rzystwa kopalń w Curmanx p. Reille oświad- 
czył, że zgadza się na taki wyrok rozjemczy, 
jaki wydadzą ministrowie Lonbet i Viette. 

Na rem zukończono debate nad tą inter- 
pelecyą 1 nie powzięto Żadnej uchwały; uchwa- 
iouo tylko nagłość wniosku o przeprowadzenie 
rewizyi ustaw o kopalniach. 

Prezes miubtrrów Louler cświadczył, że 
przypunje ural zędziego rwzjeinczego między 
zórutkseiui z Uarmanx a towarzystwem, które- 
go wlasnością s4 tamtejsze kopalnie. 

Londyn 19 października. Królowa nadała 
miuisttowi spraw zagranicznych. lordowi Rose- 
berryjemn order polwiuzki. 

Hambu g 19 paź lziernika. Przedwczoraj 
zachorowało tu ua cholerę § osób, a muarły 3. 

Budapeszt 10 paźilziernika W ciągu ubie- 
glej doby zachotowelo tn na cholere 17 osób, 
a wunaurło 11 

Praga 19 października. Has Naroda w obec 
mowy p. Fins w delegucyuch* zastrzega się jak 
usjkategoryczniej przeciw teu, jakoby dąże- 
nia Czechow byly takiemi. jak Je przedstawił 
p Fon w swych wywołach. „Krasemowcze wa- 
wrzyny p. Kina — pisze Has — musiałyby 
stać się cierniową koroną dla narodu czeskiego, 
gdyby on chciał podzielać jego zapatrywania“, 

Budapeszt 19 października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejinu węgierskiego przema- 
wiał poseł Helfy, atakował armię i rząd i 
oświadczył, że rząd wybrał złą drogę dla prze- 
prowadzenia swego zamisru pojednawczego. 

br. Podmaniczky oświudczył. że i on 
zalicza się wedle teocyi stronnictwa niezawi- 
słości do zdrajców ojczyzny, jednakże dumnym 
jest z tego. Cokolwiex zawinił jeneral Hentzy 
wzglelem Węgrów, wszystko odpokutował swą 
śmiercią na polu bitwy. Mówca oświałcza, że 
nie zgadza się ani z wnioskiem Ioetvoessa, ani 
z wnioskiem Apponyiego. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 19 października 1892. 
HOTEL IMPERIAL. 

dek. M. Dattner i N. Walter z Krakowa. M. Schalk 


z Rapki. A. Armhaus z Jarosławia Dr. J. Schen- 
ker ze Złoczowa. J. Szymonowicz ze Stanisławowa. 


F. Cieśliński ze Stanisławowa. E. Rosenthal i H. 
Fraenkel z Brodów. 
HOTEL FRANCUSKI Hr. W. Pruszyjwski 


z Wołynia. T. Ujeyski z Lubszy. Ks. Z. Lubome- 


ski z Bełza. J. Kellernsun z Kańczugi, H. Allscher | 


ze Złoczowa. R. Rosenthal z Wiedula. F, Taschner 
2 Berna. M. Aszkennzy ze Stanisławowa. 

HOTEL ZORKA: D Z. Moraczewska z Zary- 
chn. Z. Obertyński z Cieląża Bar. S. Konopka z 
Truskawca A. Cielecki z Porebowy. E. S-lmeides 
i G. Koppel z Wielnia, R. e % Paau. Ml. 
BóhLa z Belina. 


Nadasz 


Hr. W. Olizar z H'u-; 
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Nadesłane. 


Dr. KI. Dębicki 


po powrccie z Iwoniczs, ordynuje przy ulicy 
Piekarskiej Nr. 8 oł 3—5. 4970 3--3 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych, powróciwszy z Kry- 
nicy, przyjmuje do MASAZU Thure 
Brandta, jak: też Mezgera łąrznie z Wibracyę 

nowym przyrząłem szwedzkim. : 


Ulica Chorążczyzny ur. 11 
4179 10—10 , 


Ciągnienie już 5 Listopada 1892. 
3', losy zakładu kredytowego ziemski. 
anstr. II emis, 
Główna wygrana łłr. 50.000. 
28560 WW” 6 dągnień rocmie. TG 
Sprzedsje po kursie dziennym, 


także promesy na te losy po zir. 175. 


August Śchellenberg 


we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 


numerata roczna złr 1'50, na prowincył sir. 1:80. 


Od 50 lat istniejąca firma 


Jan Wallach i Syn 


skład sukna i towarów wełnianych 


ma zaszczyt uwiadomió pp. krawców, że karty 
próbek na sezon je'ienno-zimowy są przygoto- 
wane i prosi o łaskawy odbiór a 
4186 10— 


M. JONASZ 


dom bankowy i kanter wymiany 

we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 3. 
kupuje | sprzedaje wszystkie efekta | me- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

ja s prowincji wykonuje niezwłocznie 
bex doliezenia prowigji. 

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujacych wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wyłosowaniu 
gon polączonemu ze stratę dla właścicieli takjchże 

w. 
Jeneralna reprezentacya dia Galicyi 


największego i najbogatszego w świe 

eic Towarzystwa wzajemnych 

pieczeń na życie „The Mataalć. Rok 

założenia 1842. 2168 | 
| ZMESOAOEBY GC 


Telegram giełdaw;. 


Wiedeń dnia 19 Października godz. 2. min. —. 


Akcye kred.  311'35 Weg. kolej potu. 
Alpiny OTU wachodn. 197 — 
Kredyty węg. %07%5 Wiedenskia losy 
Anglobanka 15125 kom. 162.05 
Uniony 241 — Akcye tyton. 17500 
Ludwiki 21550 Gal. obl, umderm. 1057-— 
Nordbany 219.— Elbe: hale 2235) 
Lombardy 95719) landerbanki 22225 
Losy tureckie 4450 Renta zł. węg. 1250 
Staatsbahny 255395 dankvereiny 11375 
Czerniowieckie 24425 Renta węg. p. 10050 
Ruble NZ 


Usposobienie iadla. 


Lwów. Z Izby han tlawej 19 paź lziernika 1892. 
1. Akcye za sztukę. 


tez kuponu bieżącego plac "udają 
hez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lul. 200zł w.e. 214 — 216 — 
n  Lwow.-czer.-jaas, 2004. w.e. 242 50 240 SH 
Banku bipotecz. palic. 200 zL w.a 536 — 340 — 
n  krełyt galie 200zł wa — — 215 — 
Listy zastawna za 100 zł. 
Baaku hip. galic. 5", 4) „ 100 85 10I w» 
Bauku hip. galic. 5*/, z 10%, pr. 107 6) 108 81 
Bauku hip. 4!,*/, wa. lok. w 50 lat 98 15 38 8» 
Bauku krujowsgo 4'/,*/, wa. 5340 a 28 
Tow. krel. galie 4, uieokr. 95 — 96 79 
3 s «dy, 0 a 9450 956 SP 
h = „ mki D OO BW 
Aea eki Nr 34 — 94 TO 
3. Listy dłużne zu 100 zł. 
Z G. kr. wł. (daw.6*/,) 897, w ikw. — — — 
o a ow (daw GHD Złaz 38300 APS 
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Ruch pociągów kalejewych 
wakay od dnia | maja 1892 r wedler ragaru teveskięgo 


Przyck=lzą da lwowa 


Z Krakows 

7 Muszyny-Krynicy 
Tarsi w 

Z Padmałęczysk i Brodów 
(za lworzać główy) 

z Pudesloczysi i Brodor 

Ba dwarzać Podzareze 

Baczawy 

Kimpolusgu 

Rado wie. : 

Miteki A 

Nuwssielicy 

Slobody rangurskiej 

Z Husiatyna via Halicz 

ZN Saera, Ckyrowa, Ste- 
sisławowa i Stryla - 

Z Sachy, N. Sęcza, Uhyru 
wa, Stanisławowa i Ntryja 

Z Chyrowa. *tanislewowa 


I Stryja 
Klakolcza, Wun 
La w aczhoge 


via 


1* 
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Z Parta, 
raza 
Stryja 

JĄ Sokala i belłzca » 

Z Śakale I Rawy ruxkiej 


odchodza 26 Lwowa: 


De Arakowa 
Do Muszyny - Krynicy 
Tarnów 
De Fodwołoczysk i Brodów 
(z dworca głównego) 
De Podwołoczysk i Brodów 
(a Podzalucza) . 
De Saczawy 
Husiatyna via Halicz 
Do Slobody rangurskiej 
Do Nowomelicy . . 
| Do Hliboki . . 
De Radowiec 
Do Kimpoluncu : l 
be Stryja, Chyro «a, N. a- | | 
cza | Sachy á | 
Do Stryja i Strails wawa 
Do Stryja, Łasercnaga, 
| 


via 
TS | 


Av, 


10 

| 3” (10 

| goj 
gi: lö 
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| 
| 
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Miezalczz | 
Paseo: 

Le Żalia i ukas 
a soraia i Kawy Ruskie f 
"in" wsjnreckyw Deti mAiNe y visa 
Romae mew te a: WY ore 6 rga, 
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ATRA LIĘCZBNNICA 


POW1IES“ 
' przez sł 


Pawła a’ Aigremont. 


Tłamaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Przecież — szepnął Andrzej, odetchnąwszy 
swobodnie — myślałem, że nas spostrzeże. 
— Uicho, gdyż może jeszcze wrócić. 
Przeczucie nie omyliło Janiny. Wicehra- 
bina doszedłszy do końca alei, wróciła się zno- 
wu zamyślona. Nagle, zatrzymawszy się na 
kilka kroków przed krzakami, za któremi An- 
drzej i Janina byli ukryci, kichnęła kilka razy. 
Następnie wyjęła z kieszeni chustkę i utarła nos. 
Podczas tego ruchu usunęła się jej z głowy 
narzutka i odkryła twarz, na którą padło świa- 
tło księżyca. 
Janina spostrzegłszy ją, z trudnością stłu- 
miła okrzyk. 
— Regina — szepnęła do ucha Andrzeja. — 


MDATA CT. 


W miarę jak się zbliżała, Janina i An-| To nie pani de Mondragon, to Regina! Pójdę: 
drzej kurczyli się i ukrywali w największym | 7% nią kryjąc się za krzakami aż na koniec 


cieniu krzaków. Nie widzieli twarzy Klary, 
ale jej ruchy i postawa nie dozwalały wątpić, 
"że to ona. Serce bilo im gwałownie.- * 
Przez chwilę czuli się zgubionymi: pani 

de Mondragon zatrzymała ' się wśród alei i jak 
gdyby przysłuchiwała się czemuś. 

`” Ale obawa ich była płonna, wkrótce bo- 
wiem spokojnym krokiem oddaliła się ku pa- 
łacowi. 


nm Mm AZ 


Kapy na łóżka, firanki białe 


NAJNOWSZE WYDAWNICTWA nakładowe i komisowe Księ 


= Tarnowski Stanisław. 


alei 1 rozmówię się z nią. 
taj później ? 

Bascou wzruszony był niezmiernie, miał 
jednak siłę odrzec: 
_.— Nie wiem, przyszedłem tu, by zobaczyć 
się z jednem z lokajów i żądać od niego pe- 
wnych objaśnień. Po rozmówieniu się z nim 
przyjdę tutaj; ale gdyby mnie nie było długo, 
nie czekaj na mnie. | 


Czy zastanę cię tu- 


-m e a e. 


araar ACCO 


zao 
A. Piotr. Semeneńko. 


Janina nie słuchała go więcej. Nie wi- upartą, spokojną, zimną jak głazy jej krajn? 


, portiery 


"Dr. Stanisław Tomkowicz, 
Szpital św. Ducha, wydanie luksa- 


PRZEGLĄD =: dnia 20 października 1892. 


marza na zza o 


działa zmięszania swego narzeczonego, nie zau- 


ważyła nawet, że ręka jego, którą uścisnęła 
przy rozstaniu się, była jak lód zimna; zajęta 
była jedną tylko myślą: pobiedz za Reginą, 
dogonić ją i rozmówić się. 

Co zaś do Andrzeja, ten zmięszany był 
dla tego, że wypadek dał mu stanowczą odpo- 
wiedź na kwestyę, jaka jego i Rajmunda zaj- 
mowała tak żywo przed kilkoma godzinami. 

— Jeżeli nie pani de Mondragon wręczył po- 
słaniec wówczas wieczorem list rekomendowany, 
więc komu? Kto podobny był do niej z po- 
stawy, elegancyi, dystynkcyi ? 

— Potrzeba szukać — odrzekł Rajmund. 

I oto bez żadnego szukania zjawia się Re- 
gina i wzięta zostaje ua panią de Mondragon 
nawet przez Janinę, która ma przecież oczy do- 
bre i znała ją doskonale. 

Więc jeżeti Janina się omyliła, tem ła- 
twiej mógł się omylić Bertaux. 

— Przeczucie Rajmunda jest uzasadnione — 
szeptał Andrzej oddalając się, ale gdzież znajdę 
dowód tego stanowczy, niezaprzeczalny? Jedna 
Regina, gdyby chciała, mogłaby ocalić Magda- 
lenę, ale co zmusi do mówienia tę bretonkę 


-koce 


14 tablic litogr. 


| mEEL MY DA M O M M Z ZZA RODE AAA AJ aa m 


Jakób Górski, jege życie i dzie- 
ła (wyd. Akad. Umiej ) str. 30, 40 ct. 


Z A Pn 


W samym końcu alei u wejścia do lasku 
dębowego Janina dogoniła Reginę Penhoët. 

Na widok czarnego cienia, który nagle 
wyrósł przed nią, bretonka nieco zdziwiona, 
lecz nie przestraszona, cofnęła się o dwa kroki. 
Regina była córką marynarza, który nie znał 
obawy. Zatrzymała się wyprostowana, blada i 
zimna, z sercem bijącera żywiej, ale ani krzy- 
knęła, ani nie czyniła żadnego gestu. 

— Panno Regino — zawołała Janina, skła- 
dając ręce jak do modlitwy — przez litość, 
niech pani mnie wysłucha. 

Regina poznała ją od pierwszego rzutu oka. 

— Pani tutaj? — zawołała Regina podeho- 
dząc ku niej. — O tak późnej godzinie, sama 
jedna! W takim stanie!. Czy pani nie chora? 

Janina zaczęła płakać. 

— Cierpiałam wiele — odrzekła — ale nie 
jestem chora. Przyszłam tutaj, by prosić panią 
o litość, uklęknąć przed nią i błagać, byś nie 
stawała się wspólniczką zbrodni. 

Bretonka, usłyszawszy te słowa, zadrżala. 

Janina nie spostrzegła wywołanego wra- 
żenia, uklękła przed Regina, pochwyciła jej rę- 
ce i płacząc zaczęła je całować. 


3634 


— Nie rozumiem pani — rzekła Regina, 
uwolniwszy swe ręce — niech pani powstanis. 
Upewniam panią, że się myślisz. Skąd pani 
przyszła myśl, że tu się popełnia jakaś zbro- 
dnia? Nieszczęśliwa!. Ależ pani jesteś chyba 
w gorączce |.. 

— Boże mój! Czyżbym panią obraziła? Nie 
chciałam tego uczynić! Przeciwnie, wierzę, że 
pani jest dobrą i dla tego udaję się do pani. 
Błagam panią, oddaj mi Lieonię. 

— Ależ ja nie mogę tego uczynić. Ja tutaj 
nic nie znaczę. Nie zupełnie. Jestem biedną 
dziewczyną, biedniejszą od pani... 

— To nieprawda. Wszyscy mówią, że pani 
de Mondragon panią lubi, żyje z panią.. że 
pani ma wpływ nad nią.. Na miłość ojca pani, 
którego opiakujesz, uczyń, bym mogła powrócić 
do dziecka, które powierzyła mi matka jego. 
Ah, gdybyś pani wiedziała, jak ona jest nie- 
szczęśliwą | 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


a O WA WAZA i NAA A MY 


polosa w największym wyborze i najtaniej 


Magazyn F. Knaver i Syn pod „Złotym Lwem“ 


we I.awowie, plac Kapitulny, 


“Kolberg Oskar. 
Przemyskie, zarys etnograficz 
pośmiemna 


wyd. 
x portretem ł 4 rycinami 


Patac Spiski 
Rynek gł. . 


Dzieła dotąd 3 tomy, po złr, L'80 
(pod opaska zdr. 2), epr. w płótno po 
złr. 2-50 (pod opaska złr. 2*40). Tom 
I. i Il. obemaje: „Ostatnie lata 
panowania Stam. 'Augusta* 
str. 323 i 418. Tom III Pisma$'po- 
mniejsze, między innemi słynną roz- 
prawa p. t. „Polska pod trzema obcemi 
rządami*, str. 449 


TARKA TY r RADEONA 
Drobne ogłosze nia | GZEBERIEZEGWAKIŁ. 


_ po % centy od wyraku. "nP 
C. k. urząd pocztowy w Potoku| Nakładem księgarni katolickiej 


45 ct.) 


złr. 1:20 (pod op. złr. 1-35). 

Dr. Józef Kleczyński. 
Spisy ludności w Rzeczyposp. 
polskiej str. 29, ct. 40 (pod opaską 


R Dr. Karol Estreicher. 
Bibljografja Pols. (wiek 15 i 18), 
tom XII., zeszyt 4, str, 425 do 582, 
złe. 2*505(pod op. złr. 2°70). 


Młodość Szujskiego. Wyższy pogląd na MHistoryę 
80, str. 232, I złr. (pod opaską zł, 1-20). Polski (myśl Boża w jej dziejsch;, sowe w 4ce, str. 80, 
X. Walerjam Kalinka. bardzo wykwintne wydanie, str. 101, _8 cynkotyp 


Przewyborne w smaku ! zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


. i 2 chromotypie, złe 2 
(pod opaska złr. 2-20) 
Henryk Lisicki 
Talleyrand (jego żywot i czyny), str 
253. zł 2-50 (pod op. 2°70) 
Wojciech Kętrzyński. 
Granice Polski w X. wieku 
z kołorowaną mapą. wyd. Akad. Umiej. 
str. 32, 75 ct, (pod opaską 85 ct) 


4 74 


(pod opaską 45 ct.) 
Michał Rostworowski. 
Wolna szkoła naak polit. w Pa- 
ryżm. str, 21, 25 ct. (pod opaską 
28 ct.) 


J. Topolnicki, 
Mapa dziejów Polski. wydanie 2, 
subwencyonczane przez Akademię, złr. 
1 25 (pod opaską zir, 1.30). 


str: %44, złe, 3 (pod ou złe. 2 %8»), 
Meandry. Strzepy 1uyśli rezwianych 
(poezys bardzo zaszozytnie zcanego au: 
tara). Dochód na rzecz restaaracyi Ka- 
tedry. str. 61, złr 1 (podop. złr. H-Q5). 


Z carskiej impeuji, szkice powie- 
ściowe, ste. 237, złr. 1°40 (pod opask 
złr. 1°60), oprawne ozdob. złr. T80 
(pod opaską złr ©. 


Uchwały w sprawie pisowni 
polskiej, wyd. drugie, str.'40, ct. 40 
(pod op. 45). - 


BUY” Do nabycia E 
w każdej księgarni. 


4390 2—6 


Abgar-Sołtan. 


M6 26 Batorego I piętro wu 


UNAGŹROGU WE ada 


8-5 


] Krawatki 


Chinio kie srebro 


Magazyn 


złotym poszukuja ekxspedytorki z 
uzdolnieniem telegraficznem. 


Dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszła świeżo książka do nabożeństwa 


HE 


chinskie 


R B A T y poleca pracownię sukien damskich podług najnowszych żurnali. 


Mikołaja Ludwiga 
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 14 
poleca ; 


z pozę czeniem d lugo fet. 


miej trwałości. 


4284 .3—5 
16, 


Krasickich tront I piętro: 
7 pokoi, balkon i przynależytości 
zaraz do wynajęcia. 4184 10 -14 

Zółkiewska 38, 1, 2 i 3 pokoje 
z kuchnią i przynależytościami 
do wynajęcia. 4295 2—3 

W kamienicy przy ulicy Ko 
ściuszki Nr. 14 vis a vis Banku 
krajowego na 1 piętrze są do wy- 
najęcia zaraz 2 pokoje z przed- 
pokojem. Bliższa wiadomość u do- 
zoray domu. 4305 1—3 


Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1 11 sprzedaje towary ko- 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 
biego Potockiego i z innych fa- 
tryb wsłąwionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych.  407717—? 


Magister farmacyi dobrze poleco- 
ny może otrzymać posadę w 
aptece Alfceda Weissa w Du- 
__ biecku.. 4307 1—1 

Potrzabne są panny do Admini- 
stracyi. Zgłosić się do Admini- 


| 


Z KALENDARZEM p. t. 


Złoty 


czyli zbiór nabożeństwa katolickiego 


marmurkowe, kosztuje 
z brzegami złoconemi i z klamerk 
Na przesyłkę dołączyć roi fa 


Oltarzyk 


po złr. 1:50 i 1°70 za fant = 500 


stojące i wiszące 


illuminacyjne 
poleca 


po złr. 2, 2:80, 3.20, 4, 4:40 i 5 za 1 fant. 
Wysiewki herbaciane 


S 


Latarnie GTODOWE 


w gustownych fasonach, 
lampki i kule kolorowe 


po cenie fabrycznej 


gramów 


4 —10 


„Pina 


ai 


? smołę angielską 


EEDD ET ETS kkk ky 


Lwowska Fabryka Asialu 


Asfaltową masę elastyczną ý 
do fundamentów 


‘J dia izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym Y 
f) stunie specjalnie do tych celów. w fabryce wyrabianą. Je- 

dyny dzis pewny środek izołujący wiłgoć, używany dó 
3) budowli w całym świecie, zalecany przez ` wszysticie po- 
; wagi naukowe techniczne. 


Tekturę ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 
Rola 10 metrów [] od 180 słr. do 3 złr. 50 ct. Ç} 
) Rsfaltowe elastyczne płyty izalacyjne ŲĻ 
9 Lak asfaltowy Świecący do konserwacji ; 


) dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontewych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


h Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna- 
> nym dotąd w budownictwie najbardziej 


> |petki, kalosze, 


a I z zupełnie kk Wa" i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych >. Ri my s y 
Oprawna w skóre z yakasi azezi Meo ae r do krycia dachów stępniejszych. ze.ik YASA uprzyw. È 
(1 sł. ST MARKIEWICZ À S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera JŁaskawe zlecenia z pro- y fabryki m Berndorf 
eń WE LWOWIE, Rynek l. 42. = © w, Korytna 13, poleca Eh załatwia odwrotną plc; 


bezwsdną. 


„|rękawiczki, krawatki, per- 
-|fumeryę, pończochy, skar- 


Dlaczy nia stołowe 


4 d verore 


parasole, 


alogwiwĄq 


8628 7-2 Gi 0 Oa 


nastę pca 
(6 od wr 
SW. Bibimshi 
10u Dioiwie 


wl. helmańska £. 3. 


Fair (lece 


jest da wydzierżawienia 
u dmiem 1 Lipca 1893 r, 
Bliżźszych informacyj udziela 
Zarząd dóbr J. O ks. Sapiehy, 
w Oleszycach. 


Jabzykał Ypral4>ovy Mum 


"1960700427 meowmoszażiod 2 io 


. stracyi Przeglądu ul Bykstuska 45. 


E OCET 


prawdziwie winny i owocowy po- 
leca skł:d towarów korzennych 


Jana Bodnara 


Lwów Akademicka 20. 4280 1-2 


Wieńce metalowe 


w wielkim wyborze poleca 


R. DITMARA 


ces. król. uprzyw. fabryczny skład lamp 


we Lwowie, plac Marjacki. 


Rysunki na żadanie bezpłatnie. 
4283 4-10 


1 EDWTE TEPEE Z TYDZ RE Tod 


may ZL 


Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowia, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki szczegółowe do dyspozycyi. 

4300 1—? 


3 A 5 
© 
Dzierżawa. 
Gmina król. stol. miasta Lwowa wydzierżawia w drodze pu- 
biioznej licytacyi za poruocą ofert pisemnych folwark w dobrach. 
tabularnych Biłohorszcze w powiecie Lwowskim, położony o pół 
mili od miasta Lwowa, składający się z około 210 morgów gruntu, | 


mianowicie: około 137 morgów roli, 70 morgów łąki, 2 morgów 
ogrodu, 2 morgów paszwiska z budynkiem mieszkalny m, oficyną 1 


L. 58804/92 
I 


Bilety wizytowe 


na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart. ze złoc brzegami 100 sztuk 1 złr. 
- GRE WYKONUJE STARANNIE | SZYBKO R 


d zawilgocone ściany w mieszkaniach. , 
pNiszczy zastarzały, grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swejmii ludźmi por 

cia Galkówi tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr |] 
po.50 do 75 et. Mługołetnią gwarancję poręcza ste. 


DOOIE AAA CE REEE W ONCATAKO 


8187 84—100 


Piwaice księcia Alfreda Montenuovo, 


Dzierkawca S. 6. Schwalbach w Pięcio- 

kościołach (Fiinfkirchen) na Węgrzech, poleca 

awoje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 
odznaczone 

czerwone wino Villany, białe wino stołowe 

z Filnfkirchen tudzież wina deserowe 

po umiarkowanej cenie. 

W czasach epidemii szczególnie prleca 
sie wino Villany z r. 1885, tudzież czarne 
wino (Portugieser-Wein), działające wyborne z po- 
wodu tbfiiej zawartości garbnika. 


Wysełkę uskutecznia sie począwszy od jednego hebtolitra. 
Cenniki gratis i franco. 4246 5—78 


, 4247 6—10 


Franciszek Kępski 
Centralne Bióro informacyjne 
i pośrednictwa w sprawach pry- 
watnych i handlowych we Lwo- 
wie, Trybunalska I. e 
Udziela informacyj we wszystkich gałę- i 
ch hantin ac cja rolnictwa, leśnictwa, 
górnictwa. Pośredniczy w kupnie 
i sprzedaży dóbr ziemskica, lasów i - 
realności, w dzierżawach, najmach mie- ; , 
szkań, realności i hoteli, wyszuksje wspól-|katolika, kawalera, do samoistne- 
ników, dostarcza Oficyalistów z kaucgami.go prowadzenia gorzelni dwu hekt. 
EE ale kategory), Eri a ru- na roczną posadę 
owanmych, nauczycielki, bony, pomocni- . : ' ; 
Ików handlowych. przemysłowych i fab Bliższa wiadomość w Podmoje 
wolo ze PE] iw.scach, poczta Niżankowice. 


Poszukuje się 


cznych, klucznice, panny słułące, Kraw- 
czynie, oraz wsuelką służbę miejską i|__ 4291 8—8 
Wale At i iriiri Sr P . k © 
ecznia pożycz a Panów 
wojskowych” oł. kaplana | uda OomIieszkanie 
zir. pe z jednym ręczy: złożone z 6 pokoi, dwóch przed- 
cielem, przy mniejszych pożyczkach nawet + ` p 
i besg zęczyciela, rk SADUKI PT pokoi, kuchni, PRS i strychu, 
Publiczność o łaskawe zgłoszenia. Listy położone naprzeciw ogrodu Je: 
z prowincyi za dołączeniem 5 centowejjzuickiego w parterze przy ulisy 
marki odwrotną pocztą załatwia. Dla do-|Mickiewioza Nr. 14 jest do wy- 
godności Szanownej ©. T. Publiczności ajeci 4299 1—5 
otwarte biuro bez przerwy od 8 rano doj. — —+8 MAJĘCIA,  SŹJ3 l—5 
8 wieczór. 4260 5—10 PROSZEK PERSKI lużny na wagę, w li- 


ściach, we flaszeczkach. 


Drukarnia nar. W. Manieckiego 


zabudowaniami gospodarczemi na lat dziewięć. 


ul. Kopernika l. 7. 
ice 


Wszeikie możliwa 


środki do desinfekcyi 


jakoteż 


ROZPYLACZE do karbolu 
po cenash najiaiszych 
Alojzy Hiibner, Lwów 


R.nak 38. 8841 21—? 


x 


Orzeczenie laboratoryum chemiczneg 


- Niezrównaną dobroć | 2. 


tych tutek dowodzi 
oboczae orzeczenie 
laboratoryum chemioz- 
nego król. stoł, miasta 
Lwowa, 


przez pana papier cygaretowy, 


z 
dem wydzwanego procentu 
pełnia wsaalkim wymogom 


Fakochiacni 
Do nabycia w sklepach | 
nice 28, oraa we ani znaczniejszych 
do każdego počelka tatak erile er 


"r, 


mioł. m. Lwown. Zlecamia zamiejscowy» odwzotnie. 


Qdpowisdzialny redaktor ; Wacław Masłowski. 


Wadyum względnie kaucyę w wysokości 
ady A yć należy przed licytacyą w kasie miejskiej i do- | 
łączyć do oferty odnośna pokwitowanie kasowe. 
nki licytacyi przejrzeć można w Biurze De- 

partamentu I Magistratu w godzinach urzędowania. 


Magistrat król. stoł. miast». 
Lwów dnia 6 października 1892. 


dzierżawnego złoż 


Szczegółowe waru 


Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego 
fabrykanta tutek cygaratowych we Lwowie. o 

Z polecania Magistratu z dnia '24 Marca 592 L. 19148 zbadałem nadesłany 
oznaczony wodnym 
nalarłem, że takowy nia zawiera Żadnych niewłaściwych skłzdników i tak pod wzglę- 
opiołów jak i wydobywających aig dymów odpowiada su- 
yglanicanym. 
Z miejakiego laboratorjnm ohamiecnego, 


zed naśladownictwem. 
NIEMOJOWSKI dołącza 


Wyłączone są z dzierżawy prawo propinacyi i karczmy. Licy- 
tacya odbądzie się dnia 10 listopada 1892 o godzinie lliej przed 
południem w Biurze Departamentu Igo Magistratu (ratusz II piętro). | 

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2.050 złr. a. w.| 


LWA 


(e) 


Tutki hygieniczne 
S. W. Nlemojowskiego _ 
nie zawierają 
żadnych zdrowiu 
szkodliwych 


napisem „8. W. Niemojowaki! i 


Lwów dnia 80 Marca 1892, składalków. 
Dr. D. Wasowiez w. r. 


saprzynięgły chemik miejski i azdowy. 


B. w. Miemejomkiego we Lwowie Teatralna 8., Jagieilo:aka 6. w Krakowie Sukien- 


"Di 
sia urmojenia chomicmego 


ofiarowanego czynasm 


4283 3—3 
J. Romanowski. 


król. stol. miasta Lwowa. 


BG28 49 —? 


Papier Brasi Fijalkowukich w Białej. 


Eito chce nabyć 
dobra domowej roboty kołdry lub materace, 
zaajdzie największy wybór w specyalnym 

skladzie | pracowni wyrobów pościeli 


ha pod firmą : 
JOZEF SCEHLUSTER buty, 
Lwów, ul. Kopernika 1. 7. 
Wielki wybór koców i chodników. Ceny A 
Cenniki 


bezkonkurencyjns najniższe. Cenniki gratis 


„Analisa cen i zarazem pod- 
„Andela“ w puszkach. 


á PASY _ 


„do maszyn i młocarńzko niyd 

e. NÓG a e e r 

z najlepszej jaktści skór belgij pa ch, 

skó 4 szyte i niutowsne, włusnejjg zj 506 ct b $ 

fabryki, tepsze òd wiedeńskich 1 SZ 
niemisckich fabrykatów poleca 


Teofil Łucki 


w Mełnie, poczta Strzeliska; 


Sukna krajowe czysto wełniane 


nieprzemakalne na bundy, kurtki, 


ręcznik dla budowniczych PROSZEK 

PROSZEK 

Władysława Skwarczyńskiego 0 
inżyniera namiestnictwa 


a aautora we Lwowie, przy 
nl. Pańskiej 27. 


broszurowana 6 sl, oprawna w płótne 


) pad” we flaszeczkach. 
ROZPYLACZE gumowe da proszku. 
TYNKTURA „Hartmanns“ na pluskwy- 
PROSZEK na szwaby. 

BURARS mielony na szwaby. 
LAPKI na szwaby, 8841 10—? 


4204 8—6 Przeciw Nm, Sametki natali 


tudzież 


jakoteż gotowe. Bundy 
do poaróży. A 

t próbki posyła na żądanie 
franco. 4260 0—6 


i franco. 4070 10—15 


PARASOLE 


od najtańszych do najdroższych 
KALOSZE 
prawdziwe rosyjskie 
poleca magazyn nowości 


Wrześniowski & Włodek 
4278 Lwów. Halicka 1 4. 8—12 


E 


król 


Ta Bi Mayran 
Pipy, korki i kapzle 
ruaszynki do korkowan:a, 
wszelkie artykuły gospodarskie 
skład farb 1 materyałów 
Leopolda Lityńskiego 


połeca 


a szkoła cytry 


M e n a a 


Naukę cytry, śpiewu 
jadziela upoważniony metr, kompozytor | CSV iasów jak i panów 
Kuliuowski: Żulińskiego 6. Spis jo- |dobn 
go kompozycyj cytrowych gratie, Najlopsza P. 
polak: 


Z drukarni mar. W. Marieckiego, Zarządzca: Walenty Hodak 


nowe, Papier naftalinowy, 


Z" ł Paczul 
molom Pilmo, I amfora naftalinowa 
ej 
i TAR 
Przeciw muchom 2-5, " 


leca 
ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek '. 38. 


| Da luków. 


Szukając przez 8 miesiące bezskutecz: 
„nie posady leśniczego, zaprowadził mnie 
przypadek do biura pana Friedhabera ul. 


gta 10, który mnie w dagu 2 dni 
mieścił, dając mi do wybora posad. 
Zwracam przeto uwage tak P, T. poalada- 


kolegów, aby w po- 
ch razach udawali mie , gdyż 
riedhuber sam ' leśnik, ma bardzo 
420. Forte. liczne znajomości i jest najodpowiedniej- 


Lwów, Kopermka 2. ian ianina, <ytry sprzedają, "Sym do tego rodzaju polecen. 
> 4195 4 P 4 ri pożycze, kupuje. Papius 
| dagy 2-4 | 4297 2—8 łeśniczy, 


